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Bunt garnizonów w Maroku 
Padło już wielu zabitych i rannych — Powstańcy panami sytuacji 


TANGER (PAT.) Wczoraj 
z rana wojska stacjonowane 
w Maroku hiszpańskiem do- 
konały zamachu stanu, obsa- 
dzając wszystkie instytucje 
państwowe. 

Akcja powstańczych oddzia 


łów wojskowych napotkała na| go 


rzeciwdziałanie robotników. 
Wedle dotychczasowych do- 
niesień padło podczas wałk 16 
zabitych i bardzo wielu ran- 
nyc 

Wszelka komunikacja jest 
przerwana. Wojska powstań- 
cze panują nad sytuacją w 
Maroku hiszpańskiem. 

„LONDYN (PAT.) Według 
otrzymanych tu wiadomości 
komunikacja telefoniczna Hi- 
szpanji z zagranicą została 
wstrzymana onegdaj o godz. 


Korespondent „Daily Ex- 


je: „Jestem w centrali telefo- 
nicznej, obok mnie stoi cen- 
zor. Donoszę urzędowo, że 
rząd panuje nad położeniem 
w całym kraju i że przedsię- 
wzięto wszełkie środki dla o- 
brony ustroju republikańskie 


MADRYT (PAT.) W Quin- 
tanar del Rey pod Cuenca do- 
szło do krwawych zaburzeń. 
W Barcelonie panuje wbrew 
pogłoskom całkowity spokój. 

PARYŻ (PAT.) Z Tangeru 
donoszą: Ubiegłej nocy w Ma- 
roku hiszpańskiem w porcie 
Larache (El-Araisz) wybuchły 
poważne rozruchy. 

Doszło do starcia między 
wojskiem hiszpańskiem a lud- 
nością cywilną hiszpańską. 
Podróżnych, którzy jechali z 
Tangeru do Maroka france- 
skiegó nie  przepuszczono 


press“ zdołał zakomunikować | przez Maroko hiszpańskie, a 


swojemu pismu, 


ca następu- | mianowicie przez Arziła, La- 


[EE "AENEON O "BĘ Ry 


Konferencja lokarneńska w Londynie 


PARYŻ (PAT). Pomiędzy 
Paryżem, Londynem i Brukse 
lą odbywa się żywa wymiana 
zdań na temat konferencji w 
Brukseli. Jak się zdaje, pre- 
mjer van Zeeland zgodził się 
na wniosek angielski, aby na- 
rada trzech państw odbyła si 
W Londynie, zamiast w Bruk- 
seli w dn. 23 lipca. 

i zasadzie więc sprawa 
jest ustalona. Chodzi obecnie 
o datę. Min. Delbos wyzna- 


czył na 24 b. m. dyskusję o poļ| b 


lityce zagranicznej w Izbie 
Deputowanych. Ponieważ na- 
rada trwać miałaby dwa dm, 
min. Delbos musiałby odro- 
czyć debaty Izby. Niema jed- 
nak już teraz wątpliwości, że 
wstępna narada przedstawi- 


cieli trzech państw lokarneń-| | 


skich dojdzie do skutku mo- 
że 23 b. m., a może nieco póź- 
niej. 

Francję reprezentować bę- 
dą na tej naradzie Blum i Del- 
os. 


rache i El Ksar-el-Kebir. 
Według pogłosek w Maroku 
hiszpańskiem czynniki woj- 
skowe usiłują dokonać monar- 
chistycznego zamachu stanu. 
PARYŻ (PAT.) „Le Petit 
Journal“ donosi z Madrytu, 
że według otrzymanych nad 
ranem wiadomości w Madry- 


cie i kilku innych miastach 
wybuchł ruch kontrrewolu- 
cyjny. j a 

Rząd ogłasza, iż panuje 
nad sytuacją. Wojsko i od- 
działy gwcrdji cywilnej zo- 
stały wierne rządowi i zdoła- 
ły stłumić ruch powstańczy 
monarchistów. 


MAwvnxri, (PAT). — Rząd 
ogłosił przez radjo następują: 
cy komunikat: 

Nowy zbrodniczy zamach 
przeciwko Repubiice nie udai 
się. Rząd mo chciał oedwoły- 
wać się do kraju, aż do chwili, 
w której dokładnie zdał sobie 
sprawę z tego co zaszło. 

Wydano pośpieszne, bezlitos 
ne zarządzenia, celem likwi- 
dacji tego zumaciu.  Lzęst 
armji hiszpańskiej w Maroku 
wyspa zUrojnie przeciwko 
Repubilce, powstając przeciw 
ko wiasnej ojczyciuie 1 uopu- 
szczajęc się zbrodni buntu 
przeciwko legałnej władzy. 

Rząd oświadcza, że ruchaw- 
ka ogranicza się wyłącznie do 
niektórych miast w strefie 
znajdującej się pod protekto- 
ratem hiszpańskim w Afryce i 
absołutnie nikt nie przedostał 
się stamtąd na półwysep, ce- 
em dokonania również szaleń 
czego zamachu. 

Odwrotnie, Hiszpanie jedno 
glośnie zareagowali z najwięk 
szem oburzeniem przeciwko 
Po spienia godnemu zamacho- 
wi, który nie udał się już w 


zarodku. 
Rząd podkreśla, że bohater- 
skie elementy lojałne stawiły 
opór spiskowi w miastach znaj 
dujących się pod protektora- 
tem, broniąc prestiżu armji i 
władz republikańskich. 
Obecnie siły zbrojne Repu- 
bliki ląuowe, morskie I po- 
wietrzne, 


nym, zachowały całkowitą, 
wierność, maszerują przeciw- 
ko spiskowcom, aby energicz* 
nie i bezłitośnie stłumić szat 
leńczą i haniebną ruchawkę. 

Rząd panuje nad sytuacją i 
nie cmieszka zawiadomić ©- 
pinji publicznej, skoro tyłko 
normalny stan rzeczy zostanie 
przywrócony» 


LONDYN, (PAT). — Reuter 
donosi z Gibraltaru, że trans- 
portowiec hiszpański „Tofino“ 
ctrzymał rozkaz wyruszenia z 
Ceuty do Algeciras, cełem za- 
brania stamtąd do Maroka 
hiszpańskiego wszełkich będą- 
ch. tam do dyspozycji od- 
działów wojskowych. 


Bunt wojskowy w Maroku 


które z wyjątkiem | ma wedle ostatnich wiadomo- 


nielicznym. lecz bardzo smut- | ści, rozszerzać się gwałtownie. 


PARYŻ (PAT). — Z pograni 
cza hiszpańskiego donoszą, że 
poza Marokiem wydarzyły się 
również ruchawki wojskowe 
w samej Hiszpanii, 

W Rabacie otrzymano około 
południa wiadomości, że pow- 
stanie w garnizonach Melilla, 
Larache, Elsar było przygoto” 
wane od kilku ani, lecz zostało 
przyspieszone naskutek zamor 
dowania przywódcy monarchi 
stów Całvo Sotelo. Na czele ru 
chawki ma stać legja cudzo- 
ziemska. 

Wedle powszechnej opinji, 
na czele powstania stoją gene 
rałowie Capaz i Franco, któ- 


Senat Gdański łamie statut 


Bezprawne zarządzenia, które nie mogą być tolerowane - 


BERLIN (PAT). — Senat 
gdański na podstawie ustawy 
198 nomocnictwa z czerwca 
dze r. wydał szereg zarzą- 


dd postanowienia przewi 
wy a WOS zm si 
warzyszy 2 "zySzeniach, że sto 
ZAWIE zę sA podlegają rozwią 
kal EE w tym wypad- 
wzgleanie i, one pe 
JL czhynkowie sto- 
warzyszeniaąa z wiedzą zarzą- 
du rozpowszechniają wiadomo 
SCi, AOSREĆ Zagrozió interesom 
W. Miasta. „Postanowienie to 
stosuje się nietylko do publiko 
wania tego rodzaju wiadomo- 
ści, lecz również do ich dalsze- 
go rozpowszechnianią czynni- 
kom politycznym. 
„Postanawia się, że Zarządze- 
nia policyjne o charakterze po 


litycznym nie będą odtąd pod- 
legały zatwierdzeniu władz są 
owych. | 

Postanowienie to stosuje się 
do zarządzeń policyjnych, do- 
tyczących zgromadzeń, stowa- 
rzyszeń i pracy, posiadania 
broni i aresztu ochronnego. 

Pcza tem maksymalny czas 
zastosowania aresztu ochronne 
go został przedłużony z 3-ch ty 
godni do 3-ch miesięcy, 

Dalej przywraca się dawny 
przepis, wedle którego depu- 
towani nie mają prawa być 
odpowiedzialnymi redaktora- 
mi pism, w przeciwnym wy- 
padku dane pismo podlega za- 
kazowi. 

Jednocześnie senat gdański 
wydał zakaz uboju rytualnego. 


Senat gdański uzasadnia wy| ty 


danie tych rozporządzeń rze- 
komą koniecznością zwiększe- 
iua bezpieczeństwa. 


Stwierdzić nałeży, że zarzą- 
dzen'a te faktycznie przekre- 
slają siatut Wolnego Miasta 
Uaanska 1 są dalszym krokiem 
na drodze do calkowitego 
„zglajenszaltowania* _ Gdań- 
ska. 


Jest to nowy etap hitlerow- 
ców w walce o wymykającą 
się im z rąk władzę. Aby 
zgnieść rosnącą z dnia na dzień 
opozycję, p. Greiser chwygił 
się dyktatorskich sposobów i 
przekreśla statut Gdańska o- 
rez zobowiązania, które złożył 
w styczniu wobec Rady Ligi 
Narcdów.  ;«,> 


Zarządzenia te uderzają nie 


mią nietyłko statut Gdańska, 
ale stanowią również poważne 
niebezpieczeństwo dla mniej- 
szości polskiej. 

Ustawa o zgromadzeniach 
jest w ten sposób skonstruo- 
wana. że z rówrnen: powodze- 
niem można ją zastosować wo- 
bec po.skich stowarzyszeń, co 
wobec opozycji gdańskiej. 

Pan Greiser nie może łamać 
statutu Wolnego Miasta i trze- 
ba położyć kres temu! 

k I. twą 

Wczorajszy „Verposten*, or- 
gan partji hitlerowskiej w 
Gdańsku, pszyniósł artykuł 
wstępny, który w napastliwy 
sposób atakuje Polskę w 
związku z odgłosam., z jakie- 
mi spotxała się sprawa Gdań 


lko w opozycję gdańską, ła: | ska, 


rzy obaj cieszą się wielką po- 
puiarnością wśród wojsk afry 
kańskich. l 

Z Gibraltaru donoszą, że 
część zbuntowanych wojsk w, 
Maroxzu zamierza wsiąść na 
okręty, celem przybycia do 
Hiszpanji. Poza tem donoszą, 
że dowództwo wojsk powstań* 
czych miało objąć władze we, 
wszystkich posiadiościach hisz 


| pańskich w Afryce. 


Z pogranicza francusko “ 
hiszpańskiego donoszą, że po- 
wstały garnizony w południo- 
wej Hiszpanji, a także w in* 
nych prowincjach m. in. w An 
daluzji. ; 

NOWY JORK (PAT). Otrzy; 
mano tu wiadomości, że hisz-. 
pańska legja cudzoziemska wyj! 
parła zbuntowane oddziały 2 
Melilla. 


Rząd hiszpański zamierza 
odobno zaaresztować wszyst 
kich przywódców „prawico=| 


wych z całej Hiszpanji, podej. 


rzewając ich o planowanie ze 
machu stanu. 


PARYŻ (PAT). — Wedle wia 
domości z Rabatu w _ Melilli 
miała się zbuntować legja cu 
dzoziemska, Doroszą poza tem 
o wrzeniu we wszystkich są” 
siednich garnizonach hiszpań: 
skich w Afryce. 


PARYŻ (PAT). — Podróżni 
przybyli wczoraj z rana z Bar 
celony oświadczając, że miała 
miejsce strzelanina” pomiędzy 
różnemi oddziałami gwardji 
cywilnej. 

Jak donoszą władze hiszpań 
skie, obawiają się aktywności 
ze strony elementów monarchi 
stycznych. Wielu monarchi- 
stów po ostatnich wyborach 
miało schronić się do Francji. 


Str. 


Szukają morderców Sotelo 


MADRYT (PAT). — Gabinet 
obradował wczoraj nad sytu- 
acją wytworzoną naskutek za 
mordowania przywódcy mo- 
narchistów Calvo Sotelo. 

Postawiono w stan oskarże” 
nia szofera samochodu, na któ 
rym gwardziści cywilni porwa 
li Sotelo. Pozatem postanowio- 
no wykryć morderców por. Ca 
stilo. Dotychczasowe śledztwo 
w tej sprawie nie doprowadzi 
ło do żadnego rezultatu. 

Szofer samochodu, którym 

rwano zamordowanego Cal- 
vo Sotelo zdradzić miał nazwi 
sok inicjatora i kierownika 
zbrodni. 

Oficjalnie komunikują, że 

olicja poszukuje miejsca po- 
jes oficera gwardji cywilnej 
Fernando Condez Romero, któ 
(ODER a a] 


Trzęsienie ziemi 


QUITO (PAT). — Według 
wiadomości z Republiki Ko- 
lumbja, trzęsienie ziemi przy- 
brało duże rozmiary. Oprócz 
miasta Tuquerres katastrofa 
dotknęła także miasta Pasto i 
17 miasteczek i wsi w prowin- 
cji Narino. 

Liczba zabitych i ranionych 
jest znaczna, ale jeszcze nie 
ustalona. Rząd kołumbijski zor 
ganizował akcję pomocy. 

Wśród ofiar trzęsienia ziemi 
w Tuquerres znajduje się m. 
in. Saratola, dyrektor obserwa 
torjum w Bogocie. 


ry swego czasu został skazany 
przez sąd wojenny za udział 
w rewolcie komunistycznej w 
r. 1954, zaś ostatnio został uła- 
skawiony. , 

Władze poszukują pozatem 
So kj gwardji cywilnej Bar- 
eto. 


ODCISKI 


usuwa bezpowrotnio 
piaster 


180 miljonów na reforme rol 


Zadłużone majątki ulegną parcelacji 


W kołach politycznych sły-| Na parcelację między mało- 
chać, iż czynniki rządowe czy | rolnych i bezrolnych przezna- 
nią przygotowania do zakrojo- |czone będą niektóre majątki 
nej na szeroką skalę reformy | państwowe oraz w pierwszym 


SALVATOR 


optekorza W Borowskiego. 
Żądać w opt. I skł. apteczn. 


Albo przywiezie akcje, albo spółka ulegnie likwidacji 


Wskutek powziętych ostat- 
nio przez II wydział handlowy 
S. O. w Warszawie decyzji o 
odroczeniu sprawy Żyrardow* 
skiej i sporządzeniu nowych 
bilansów, po ułożeniu których 
nastąpić ma zwołanie walnego 
zebrania akcjonarjuszów Ży- 
rardowa, wytworzyła się nie- 
zwykle osobliwa sytuacja dla 
koncernu Boussaca. 

oncern Boussaca ukrywa- 
jacy pakiet większości akcyj 
za granicami państwa, będzie 
r usiał pa wyznaczeniu wal- 
nego zebrania akcionarjuszów 


Są ieźć 90.000 sztuk akcyj 
o Polski i złożyć je w siedzi- 
bie prawnej sp. akc. Rzecz 
zrozumiała, że posunięcie ta- 
kie nie jest korzystne dlą 
Francuzów, którzy obąwiają 
się nałożenia na akcje aresztu 

a zabezpieczenia pretensyj 
pokrzywdzonych akcjonarju- 
szów polskich I Skarbu Pań- 
„wa. |INiezwołanie walnego 
zebrania przez Francuzów i 
niezłożenie akcyj pociągnie 
natomiast w myśl obowiązują" 
cych przepisów reakcję ze 
strony rejestru handlowego i 


ewentualne sankcje ze strony 
Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dlu, jako władzy nadzorczej. 


Za niezastosowanie się do 
obowiązujących przepisów o 
prawie akcyjnem, może być 
nakazana przymusowa likwi- 
dacja spółki. 


Sprawa zwołania walnego ze 
brania akcjonarjuszów Żyrar- 
dowa, stanie się aktualna do- 
piero w końcu r. b., gdyż pra- 
ce ekspertów nad ułożeniem 
nowego bilansu potrwają oko- 
ło 6 miesięcy. 


na robotach publicznych 


Jak się dowiadujemy, mi- 


inister Opieki Społecznej pod» 


przedstawicielom organizacyj 


blicznych. Wszędzie urządzo- 
robotniczych. 


ne mają być apteczki, miejsca 


pisał doniosłą instrukcję o nad 
zorze nad robotami publiczne- 
mi i zatrudnianiu bezrobot- 
nych. 


Instrukcja ta podnosi, iż ro- 
boty publiczne ze względu na 
inwestowane w nich kapita- 
ły państwowe muszą być wy- 
konywane ze szczególną su: 
miennością i gorliwością. Oko. 
liczność ię należy wyjaśniać 


Wojsko w Dardanelach 


STAMBUŁ (PAT). Wkrocze- 
nie wojsk tureckich do zdemi- 
litaryzowanej dotychczas stre- 
fy cieśnin ma nastąpić w po” 
miedziałek 20 b. m. wieczorem, 
a więc po podpisaniu układu 
w Montreux. 

Strefa ta zajmuje wybrzeże 
po obu stronach cieśnin o sze- 


rokości.19 klm. 


Żal Polonii amerykańskiej 


po śmierci gen. Orlicz-Dreszera 
NOWY JORK (PAT). Zgonfje: „Przedwczesny tragiczny 


Przy przyjmowaniu bezro- 
botnych do pracy musi być 
zwracana uwaga nato, że znaj 
dują się oni w stanie wyczer- 
pania fizycznego i wyniszcze- 
nia wskutek dłuższego bezro- 
bocia. 

Płace za roboty wykonywa- 
ne systemem akordowym ma- 
ja być dostosowywane w 
pierwszym okresie zatrudnie- 
nia da zdolności» fizycznych 
robotników. Inspektorzy pra- 
cy czuwać mają nad ścisłem 
wykonywaniem przepisów o- 
chronnych na robotach pu- 


wypoczymuowe dla robotni- 
ków, miejsca do mycia i t. p. 

Rygory karne nakładane na 
kierowników robót za niesto- 
sowanie się do przepisów o- 
chronnych dotyczą nietylko 
osób prywatnych, ale także i 
urzędników państwowych i sa 
Em dowrych, 

Wreszcie podjęła będzie ak: 
cja mająca na celu Ścisłe prze- 
strzeganie terminów wypłat 
na robotach publicznych, któ- 
re prowadzone są przy pomo- 
cy prywatnych przedsiębior- 
ców. 


tragiczny generała Orlicz-Dre- 
szera wywołał wśród całego 


zgon generała Orlicz-Dreszera 
uderzył jak straszny cios w 


Utworzenie Monopolu Lołeryjnego 


wychodztwa wstrząsające wra 
żenie. 

Wydawcy i ("gi") 
pism polskich przesłali do od- 
działu P. A. T. w Nowym Jor- 
ku depesze, dające wyraz u- 
czuciom, które ogarniają roda 
ków w Stanach Zjednoczo- 
nych, Redaktorzy Węgrzy- 
nek („Nowy Świat“), Januszew 
ski („Dziennik Polski') i Przy 
datek („Dziennik Chicagow- 
ski“) wyrażają w  depeszach 
glęboki smutek osobisty i swo” 
ich czytelników. 

Red. Januszewski telegrafu" 


Polonję tutejszą, która traci w 
nim jednego z tych w Police, 
którzy pokochali wychodztwo 
całem sercem oraz z głębokiem 
zrozumieniem doceniali znacze 
nie współpracy Polski z na- 


mi. 

Red. Przydatek telegrafuje: 
„Polonja amerykańska, zżyta 
z gen. Dreszerem przy sposob- 
ności Jego częstych odwiedzin 
w Ameryce, b. głęboko boleje 
nad stratą wielkiego żołnierza, 
wielkiego obywatela, wielkiego 
entuzjasty polskiej ekspansji 
morskiej". 


Na mocy ogłoszonej w dniu 
wczorajszym ustawy powołu- 
je się do życia Polski Monopol 
Loteryjny. 

Monopol ten jest bezpośred 
nio porządkowany Mini- 
strowi Skarbu. Nowa ustawa 
zabrania sprzedaży losów na 
raty i na dniówki, sprzedaży 
samych możliwości wygrania 
na poszczególne losy i premjo 
wania losami loteryjnemi in- 
nych tranzakcyj. 

Polski Mon. Loter. posiada 
samoistną osobowość prawną. 
Monopol przejmuje na wła- 


Opozycja Wolnego Miasta patrzy na Polskę 


Manifestacja warszawska w 
zwestji gdańskiej wywarła 
silne wrażenie w opinji pu- 
blicznej Wolnego Miasta. Ze 
azczególnem zadowoleniem 
poanosi się tu, że w manifesta- 

ji wzięły peta udział pol 
skie związki robotnicze, pozo- 
stające pod wpływami PPS. 
Uważane jest to za dowód, że 
społeczeństwo polskie jest so- 
lidarne w sprawie gdańskiej i 
że nie lekceważy ono zagadnie 
nia opozycji w Wolnem Mie- 
ście. 

Koła polityczne w Gdańsku 
oczekują przebiegu niedzieli, 
na którą zapowiedziane zosta- 
ły w Polsce liczne manifesta- 
cje w sprawie gdańskiej. Co- 
raz więcej grunłuje się przy- 


tem w Gdańsku przekonanie, 
że punkt ciężkości w kwestji 
gdańskiej znajduje się obec- 
nie nie w Genewie, ani nie w 
Berlinie, lecz w Warszawie. 

Rząd polski posiade obecnie 
w swych rękach klucz do za- 
gadnienia gdańskiego i od de- 
cyzji Warszawy zależeć bę- 
dzie dalszy rozwój wydarzeń 
w Wolnem Mieście. 


Obecny stan naprężenia i 
niepewności politycznej w 
Gdańsku nie może być zbyt 
długo przeciągany. Przede- 
wszystkiem jak najprędzej mu 
si być zlikwidowana anormal- 
na i gorsząca sytuacja, wytwo 
rzona przez okoliczność, że 
hitlerowski senat uprawia 


„bojkot“ Wysokiego Komisa- 
rza Ligi Narodów. 


Autotytet instytucji genew- 
skiej i jej przedstawiciela w 
Wolnem Mieście winien być 
niezwiocznie przywrócony. W 
Gdańsku sądzą, iż właśnie Pol 
ska powołana jest do tego, aby 
zachwiany prestiż Ligi Naro- 
dów wzmocnić nad Bałtykiem, 


Jak się zdaje, prowadzone 
przez Polskę rozmowy dyplo- 
matyczne dotyczą zmiany sta- 
tutu Wolnego Miasta. Przy- 
wódcy stronnictw opozycyj 
nych w Gdańsku są pełni uf- 
ności, że zmieniona ewentual- 
nie konstytucja gdańska nie 
wyda wolnego miasta na łup 
hitleryzmu, - ` 


sność majątek ruchomy Pol- 


rzędzie te majątki prywatne, 
które są nadmiernie zadłużo- 
ne i zalegają z podatkami. 

Nad przygotowaniem planu 
parcelacyjnego czuwa mini- 
ster Rolnietwa Poniatowski, 
przyczem kwestja ta obchodzi 
żywo premjera Sławoj-Sklad- 
kowskiego. 

Pierwszy etap reformy rol 
nej mieścić się ma w 4-letnim 
planie gospodarczym, zapo- 
wiedzianym przez wicepremje 
ra Kadaikdf algo, w okre- 
sie t Państwo przeznaczyć 
ma około 180 miljonów zło- 
tych na reformę rolną i urzą- 
dzenie gospodarstw włościań- 
skich. 

Koła poinformowane pod- 
kreślają, że kwestją reformy, 
rolnej interesuje się szczegół- 
nie Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych, gen. Rydz-Śmigły. 
Zadowolenie gospodarcze wło 
ściaństwa i spełnienie jego 
postulatów ekonomicznych u- 
ważane jest przez czynniki 
nart SDE za jedno z najpil- 
niejszych zadań. 

Reforma rolna uważana jest 
za najlepszy środek do pozy- 
skania szerokich rzesz chłop- 
skich dla reżimu bez ogląda 
nia się na przywódców poli- 
tycznych włościaństwa. Próba 
zdobycia wsi dla reżimu z po- 
minięcjem działaczów i orga- 
nizacyj policyjnych jest złe. 
cydowana i będzie podjęta. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


8.00 Sygnał czasu, 4.03 „Audycja ala wsi” 
8.45 Dzleńnik poranny, 9.00 SA Na- 
bozeństwa z Kościoła Matki Boskiej 
clęsklej w todzł, 10.30 Muzyka francuska, 
11.45 Przegląd plastyczny, 11.57 Sygnał 
Czasu, 12.05 „Z róznych czasów — z róż- 
Sedan A a zat potudaiowy w wyko- 
nanlu Qrkiastry Kameralnej, 14.50 p 
dia wsi”, 1505 Koncert TER 
Koncert rozrywkowy, 15.55 Transmisja z 
Bayreuth. Otwarcię dorocznych Uroczysto- 
éc! muzycznych. „Lonengrin”* — opera w 
3-ch aktach Ryszarda Wagnera, 2:.50 Dzien- 
nik wieczorny, 22.00 „Na wesołej iwowskiej 
fall": p t. „Przez słomkę” — czyli „Ocnła: 
dzająca mazagranda”* — wadług recepty 
Wiktora Pudzyńskiego z lodem muzycznym 
Jutjusza Gabla, 22.30 Wiadomości s > 
wa. 22.50 Muzyka z A 23.00 Muzyka ta- 
neczna w wykonaniu Małej Orkiestry P. R 


Prosię z trzeciem uchem 
na grzbiecie 


skiej Państwowej Loierji Kla| W majętności Olszowie pow. 


sowej. Należności od różnych | Kępnińskiego, własność p. 
osób Monopol będzie ściągał D aszkiewicji przyszło 4 
w trybie egzekucji admini-|świat prosie-dziwoląg z trze- 
st.acyjnej. ma uszami, z których dwoje 

Wygrane loteryjne są wol-|znajduje się na zwykłych 
ne od wszelkich potrąceń, po| miejscach, zaś trzecie na 
za przewidzianemi w planach ! grzbiecie. 


płyn — przy poceniu, pach 


D i n 0 l proszek — przy poceniu nóg 0 d P 0 t u 


Wieś pragnie oświaty! 
Budowa nowych Szkół przez gromady 


Ofiarność ludności wiejskiej | Ostatnio zebrania gromadz- 
La cele budowy szkół może |kie w 6 wsiach powiatu du+ 
wywołać podziw ogółu społe- | bieńskiego powzięły uchwały 
czeństwa. Ze wszystkich stron |o dobrowolnem opodatkowe- 
Polski dochodzą wiadomości |niu się na cele budowy szkół 
stwierdzające, iż wieś pragnie|w wysokości 3—6 złotych od 
oświaty i gotowa jest do ofiar | hektara. 
na cele szkolnictwa. 


Śmierć po wyrwaniu zęba 
Sensacyjny proces przeciw Ubezpieczalni 


Do ciekawego procesu oj Rodzina zmarłego dopatre- 
skutki leczenia w Ubezpie-|jąc się związku przyczynowe 
czalni dojdzie niebawem w|go pomiędzy zabiegiem, a na- 
wydziale I cywilnym stołecz- | stępnie śmiercią Langego, wy 
nego Sądu Okręgowego. stąpiła przeciwko  Ubezpie- 
czaini Społecznej. 

Peinomocnik matki zmarłe» 
go adw. Malberg wytoczył pe- 
wództwo o rentę w wysoko» 
ści 12.000 zł. Nie jest wyklu- 
czone, że w procesie tym zaj- 
w przychodni dentystycznej |dzie konieczność dokonania 
Ubezpieczalni przy ul. Jagiel- | ekshumacji zwłok zmarłego 
lońskiej. pracownika Elektrowni. 


W połowie czerwca zmarł 
w Warszawie pracownik Elek 
trowni, Piotr Teofil Lange. 
Śmierć nastąpiłs nagle wkrót- 
ce po zabiegu wyrwania zęba 


Czy Polsce może grozić wojna? 


Potega Polski w młodzieży 


1. 
2. 
3. 


Czy Polsce może grozić wojna? 
Na czyją pomoc możemy liczyć ? 
W razie wybuchu wojny europejskiej 


jakie stanowisko powinna zająć Polska? 


4. 
rozpocznie? 


Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę 


W jaki sposób Polska może uniknąć wojny? 
Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo- 


cnienia pogotowia wojennego Polski? 


Nasza wielka ankieta, któ- 
rej treść zamyka się formal- 
nie w powyższych 6 pytaniach 
i odpowiedziach na nie, lecz 
faktycznie wciąga do dyskusji 
nieprzeliczoną ilość zagadnień, 
budzi coraz większe zaintere- 
sowanie i świadczy dobitnie, 
jak była potrzebna. 

Odpowiedzi ankietowe nie 
zamykają się rygorystycznie 


w obrębie samej teorji, lecz 
autorzy sięgają do wydarzeń 
bieżących, aby oświetlić roz- 
wój zagadnienia. To właśnie 
nadaje szczególnego znaczenia 
ankiecie, która silą faktu 
przekształciła się w organ o- 
pinji publicznej. 

Dziś pierwszy zabiera głos 
w ankiecie p. J. Radoń z Gdy- 
ni, pisząc: 


Potrzebna nam dyscyplina wojskowa 


1) Polsce grozi wojna. 

2) Patrząc na nasze granice, nie 
mozemy liczyć na niczyją pomoc, 
jak za własne siły, lub przypadek, 
gdyby nasz wróg wcześniej był za- 
atakowany przez inne państwo, lub 
też przeciwnie. 

3) W razie wybuchn wojny Pol- 
sc: wypada śledzić neutralnie ataku- 
jącego, aby przytem dokładnie wta 
jemuiczyć się.w jego system walki. 

è Wojnę pierwsi rozpoczną ci, 
któr ŻA ariei obecnie zbro- 
JĄ. gdyż sami się boją własnego na- 
rodu, który  okłamują choćby 
Przez łamanie paktów z sąsiadami. 

„5) Polska może uniknąć wojny, 

iedy my wszyscy Polacy bez róż- 
nicy przekonań politycznych zaciś- 
niemy wspólnie ogniwo zgody i 


współpracy, a przytemm nabierzemy 
dyscypliny wojskowej, podobnie do 
narodu włoskiego. 

6) Chcąc wzmocnić pogotowie wo- 
jenne, musimy przystąpić do budowy 
lotnictwa wojennego w sposób na- 
stępujący: Robotnik, który ma stałą 

racę powinien poświęcić kilka go- 

zin pracy w miesiącu na powyższy 
cel. Rzemiosłu i wolny zawód po- 
v inny dołożyć starania, aby sumien 
nie wypełnić swoje zobowiązania 
wcbec władz i urzędów skarbowych 
cu do wymierzonych podatków. 

Natomiast fabrykanci, akcjonarju- 
sze i właściciele domów  czynszo- 
vych powinni wspólnie opodatko- 
wać się z dochodów miesięcznych na 
powyższy cel, gdyż w razie wojny 
ci mogą być najwięcej poszkodowa- 
ni. 


0 zdrowie młodego pokolenia 


„Szary robotnik J. M“ z 
W arszawy szczególnie obszer- 
nie odpowiada na punkt 6-ty 
ankiety, dając następujące 
wskazania: 


Wszyscy obywatele powinni da- 
wać w miarę możności na zbrojenia. 
Młodzież trzeba szkolić i urabiać w 
Guchu bojowym i nietylko w mie- 
ście, ale i na wsi. 

Jak w mieście tak i na wsi dać 
możność robotnikowi wychowywania 
zdrowego pokolenia. nie jak to dziś 
się dzieje, że buduje się domy a 
mieszkania żaden rcbotnik nie mo- 
Że w nich dostać, 

Dlaczego? (Oto dlatego, że poje- 
dyńcze mieszkanie w nowym domu 
kosztnje 40 zł, a pokój z kuchnią 
ou 5U . do 70 zł. i to na Grocho- 
ka Ye (a e zarabia cs, zł. 

cznie (po potrąceniach dostaje 
na rękę do 10C Eb): i- 4 
Z tych 


łoby 
zieci. 
wię 
ie pokolenie d 
żak a zdrowych 
Abyśmy byli silni, trzeba dać do- 
rastającej młodzieży egzystencję. 
ażdy chce jeść i pracować, a nie 
ma gdzie. Wszędzie jest niepotrzeb 
ny, po diugiej walce wewnętrznej 
a amuje się, wchodzi na drogę prze 
a i kończy swą karjerę. 
ostępnić szerszym masom naby 


a MM 
Meksyk tonie w 


ciemnościach 
YK (PAT). — Strajk 
„stow aa aa 
acl w 1 jej okolice, lecz 7 in- 

maniy republiki. Stolica 
= kę artku tonie w ciemno" 
RE Oświetlone są jedynie 
y y» posiadające wlasne źró- 
ala oTądu, Latarnie uliczne są 
w 2 proc. niecz 

azety nie ukazały «; i 
które dzielnice E APEA 
zbawione wody. Tramwajesto 
ią długim szeregiem na uli- 
cach i w obawie przed aktami 
sabotażu są strzeżone przez 
wojsko, 


cie działek ziemi, dać im zapomogę 
na zagospodarowarie w postaci po- 
życzki, czy też w naturze, stworzyć 
całe kolonje i tem samem zmniejszy 


się bezrobocie, bo całe rodziny osią- 
dą i będą pracować, przestając być 
ciężarem dla Państwa. 


Row głodu nie będzie. Młodzież 


wiejską uświadamiać, że nie trzeba 
dążyć do miast, bo tam w mieście 


siom dać więcej instruktorów, I nie jest dobrze, ale na ziemi wlas- 
przeprowadzać kursy rolnicze, to w i nej powinno być najlepiej. 


Str. 3 
ERZE TOON 


Chłop polski to najlepszy rolnik 
i żołnierz, tylko więcej mu trzeba 
dać oświaty. Czuję to dobrze, co 
piszę, bo sam pragnąłbym najgorę- 
cej osiąść na roli i pracować dla 
dobra Polski. h i 

W imie przyszłości Ojczyzny dbaj 
my o młodzież i niezamożnych, ©» 
chcą żyć i pracować. P> 

Gdy będziemy syci, zdrowi i sile 
n., tem samem unikniemy wojny 1 
będą się z nami liczyć sąsiedzi! 


W numerze jutrzejszym dal- 
szy ciąg ankiety. 


Przywódca buntu odpłynął na angielskiej kanonierce 


SZANGHAJ (PAT). — Pra- 
sa donosi, że opór Kantonu 
przeciw Nankinowi załamał 
się w nocy z piątku na sobotę. 

Generał Czen-Czi-Tang na 
kanonjerce brytyjskiej odpły- 
nął z Kantonu na wyspę Hong- 


podczas 


PARYŻ (PAT). — Wczoraj 
wieczorem w porcie Saint Tro 
pez wybuchł pożar na jachcie 
„Hippecamps', Celem uniknie 
cia rozszerzenia się pożaru na 
inne statki, francuska łódź pod 
wodna „Atelante“ zdołała z 
wielkim trudem wyprowadzić 
płonący jacht poza molo. Jed 
nak wiatr spędził statek zpo- 


Kong. Generał  Ju-Han-Min 
jeszcze we czwartek zażądał 
od gen. Czen-Czi-Tanga, aby 
w ciągu 24 godzin złożył urzę- 
dowanie i opuścił Kanton. 

Gen. Czen-Czi-Tang w piątek 
odbył naradę ze swoimi współ 
pracownikami, poczem oświad 


czył, że pod presją opinji pu* 
blicznej, podaje się do dymisji. 
Zamordowany onegdaj genu 
Czen-Wei-Czo, brat gen. Czen* 
Czi-Tanga, był, jak mówią, 
właściwym organizatoremi 
zbrojnego oporu Kantonu. 


walki z płonącym jachtem 


wrotem do brzegu. 
Wówczas 


trafił w dach domu, którega 


ostanowiono, że| wszyscy mieszkańcy schronili 


lepiej jest płonący jacht znisz | się do piwnic. 


czyć i dano z łodzi podwodnej 
15 wystrzałów armatnich, 


Inny pocisk zniszczył prze” 


z|wody elektryczne wysokiego 


których jedynie trzy trafiły do | napięcia. Trzeci — wybuchł 
celu, reszta zaś na wybrzeże | na plaży w odległości 100 mtrz 


wpobliżu miejscowości Saint 
Maxime. 
Jeden z pocisków omal nie 


DZIAŁ ROZSYŁKOWY 


i KONSUM 


ASEA przy „WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE* S. A 


ŁÓDŹ, UL. ROKICIŃSKA 54 


wysyłkę paczek pocztowych do Z.S.R.R. (Rosji) |Podróżuj tylko 


CENNIKI GRATIS I FRANCO 


od tarasu kasyna. 

Inne pociski trafiły w tor ko 
lejowy wpobliżu szkoły, ale 
nie wybuchły. Odłamki pocis* 
ków poczyniły poważne szko< 
dy w tartaku. 

Straty materjalne oceniają 
na ponad pół miljona franków. 
Na szczęście nie zanotowana 
żadnych ofiar ludzkich. 


samolotem! 


Napoleon Sadek 


DOBROCZYNCA 


Noc. Po pustem wybrzeżu 
Wisły speceruje zamyślony, 
bardzo elegancki, młody czło- 
wl 
Nagle zatrzymuje się. De- 
cyduje się rozpaczliwie. Ska- 
ezel.. 

Hałas spadającego ciała. 
Coś się zakotłowało. Z wody 
wyłaniają się nagle dwie syl- 
wetki.. Szamocząc się wycho- 
dzą na brzeg. 

— Czego pan chce ode 
mnie? — sapie ociekający, wo- 
dą elegant. 

— Pana szanownego chcia- 
łem o to spytać. Ja się, panie, 
kąpię spokojnie, a pan mi na 

skacze. 

— O! Przepraszam najmoc- 
niej. Nie zauważyłem, że ktoś 


jest w wodzie. Jeszcze raz 
przepraszam. 
— Nie szkodzi. Nic mi się 


nie stało... A pan szanowny po- 
co właściwie skakał?... W gar- 
niturku... Aha... samobójca? 

Młody człowiek opuszcza 
ponuro głowę. 

— Takl... 

— Przyczyna? 

— Zgrałem się w rulete... 

— W, potajemnym domu 


gry? 
— Tak 
— Ile? 
— Wszystko! 
tysięcy. a 
Kąpiący się po nocy nagus 
iwa z politowaniem głową. 
— I nie ma pan już żadnych 
szans? 
Młody człowiek uśmiecha 
się gorzko, . 


Dwadzieścia 


— Owszem... Jeżeli można 
nazwać szansą grubą, wredną 
babę, ważącą 100 kilo, ze 
sztuczną szczęką i pryszczami 
na nosie. 

— Bogata? 

— O, bardzo! Dwie kamie- 
nice. I dwa sklepy» 

— Zna ją pan? 

— Kogo? 

— No, tę babę... 

— Osobiście nie, tylko z fo- 
tografji.. Już od miesiąca pę- 
ta się koło mnie jakiś swat 
i chce mnie żenić z panią Ma- 
rjanną Szczypior, która chce 
koniecznie zostać hrabiną... 
Ale ja wolę śmierć. 

Amator nocnej kąpieli przy- 
suwa się z szacunkiem. 

— he pan szanowny hrabia? 

— Tak.. Zapomniałem się 
ponm przedstawić... Hrabia 

ikolski. p 

— Bardzo mi przyjemnie... 
Antoni Wypych, do usług. 
Więc pan szanowny wszystko 
przegrał w ruletę?, 

— Wszystko... a 

— Ani grosza nie zostało? 

— Niecałe sto złotych... 

Antoni Wypych namyśla 
się przez chwilę... 
Panie hrabio kochany, 
mam do pana prośbę... 

— Słucham... 

— Pan się za chwilę znów 
będziesz topił, co? 

— Naturalnie... 

— Więc daj mi pan te sto 
złotych. Panu już niepotrzeb- 
n 


e... 
Hrabia sięga do kieszeni. 
G- Proszę bardzo... 


— I jeszcze jedno. Może- 
byś mi pan garniturek także 
oddał. Zupełnie dobry, szko- 
da, żeby się w wodzie zmar- 
nował. 

x 

Po paru minutach hrabia 
stoi już zupełnie nago i przy- 
gląda się jak Antoni Wypyc 
balłęda jego jeszcze mokry 
garnitur. 

— Wyprasuje się — mru- 
czy i będzie jak ta lalka. 

— W prawej kieszeni są 
moje papiery — przypomina 
sobie hrabia. — Niech je pan 
zniszczy. : 
ii Teiga girs 

io... No, bądź pam Ło 

— Jakto zdrów... Za chwì 
lẹ mnie już nie będzie... 

Antoni Wypych przez chwi- 
lę przytrzymuje jego rękę. 
anie  hrabio... przypa- 
dłeś mi pan do gustu... Chcę 
coś dla pana zrobić... Nie skacz 
pan jeszcze do wody. 

— Dlaczego? 

— Jest jeszcze szansa... Mam 
na jutrzejsze wyścigi trzy 
pewniaki... Posławię tę setkę 
na akumulatif... 20 tysięcy mu- 
rTowane... 

— Więc? 

— Wrócę tu z forsą i się z 
panem podzielę... Włóż pan 
mój garniturek i czekaj do 
jutra... 

— Ma pan, nadzieję? 

— Pewność nie nadzieję!... 

— Panie Wypych! Nie wiem 
sam... 

— No, no, już! Nie dziękuj 
pan przed czasem... Ale słowo, 


panie hra- 


że pan przed moim powrołem 
nie skoczy? 
— Słowol... Gdzie się spot: 
kamy?.. y 
— W. knajpie „Pod szczupa: 
kiem“. l (i 
Nazajutrz. Godzina 7 wie: 


czÓr. 
h| Hrabia Mikolski w nędz: 


nym garniturze siedzi przy, 
stoliku w knajpie „ Pod SZCZU”” 


EM . 
Dał słowo. Musi czekać. . 
Nagle w drzwiach staje 
Wypych. (Wesoły, triumfują«' 


CY: j 
Siada. Bez słowa jmuje” 
paczkę banknotów. Liczy, ża 


tysięcy. 1 „A 
— Dziesięć dla mnie: Dzie:: 
A a pana. i, i! 


dziękować swemu dob 
cy. Uratował mu życie. 

— Panie Wypych|... Panie 
Wypych, kochany... To nad: 
zwyczajnel.. I rzeczywiście 
pore trzy komie przysz” 
yea 

Wypych krzywi się: 

— Żaden, cholera, nie przy« 
szedł, całe sto złotych spuści- 


łem... 4 

— Cooo?... Więc jak pan zdo 
był 20 tysięcy?... 

— Zwyczajnie. Miałem prze 
cież pańskie papiery... Posze- 
dłem do tej Marjanny Szazy: 
pior, co chce zostać hrabiną... 
I się z nią , w pańskiem imie- 
niu zaręczyłem... Te 20 tysię- 
cy to wiaśnie zaliczka na po- 
SAL. 


Str. 4 


WERON 


Hrabia Wiśniewski owdowiał i ożenił się powtórnie. 
Z pierwszego małżeństwa pozostała mu córka Ina, zdradza- 
jąca od dziecka wybitne zdolności malarskie. Była stale 


Ron przez swoją macochę, która dręczyła ją na 
ażdym kroku. Inka nieraz zraszała strumieniami łez grób 
matki, zwłaszcza, że rodzony ojciec zawsze był po stronie 
macochy i nie słuchał skarg i narzekań rodzonej córki. Mi- 
mo to Ina bardzo pokochała swoją przyrodnią siostrzyczkę 
Danusię, zrodzoną z drugiego małżeństwa jej ojca. 

Pewnego razu w czasie nieobecności rodziców Danusia 
©iężko zachorowała. Ina zajęła sie nią z całą troskliwością. 
WWezwała lekarza i zadepeszowała po rodziców. Czuwała 
przy chorej, nie odchodząc od niej ani na chwilę. Gy jej 
macocha przybyła i ujrzała ją przy Danusi, krzyknęła, że 
mmyślnie nikogo nie dopuszcza, aby spowodować śmierć 
Daansi i zostać jedyną spadkobierczynią. Tego jnż było Inie 
wawiele. Postanowiła uciec z domu. 

Dla niepoznaki zmieniła imię i nazwisko, Przybrała 
bne matki Iza oraz nazwisko Sarska, ponieważ wioska, 
u której matka pochodziła, nazywała się Sarsk. Niepostrze- 
žona nciekła z domu cjca i dotarła do Warszawy. lu przez 
długie cztery lata utrzymywała się z udzielania lekcyj ry- 
gunków i malarstwa. Wreszcie, pracując usilnie nad umil- 
waną sztuką malarską, zdołała wystawić swój obraz w Za- 
chęcie i nawet zdobyć pierwszą nagrodę. Wnet była już 
pełnoletnia i postanowiła skorzystać z tego, aby wyzwolić 
šię z opieki majątkowej ojca, który jej się wyrzekł raz na 
zawsze. Powierzyła swe sprawy adwokatowi, 

Adwokat po zbadaniu sprawy oznajmił lzie, że hrabia 
Wiśniewski uważał córkę za zaginioną, rozporządził się więc 
powierzonemi jego opiece jej pieniędzmi i stracił je w nie- 
szczęśliwych spekulacjach. Suga conie Danusię, dał ua 
wychowanie bogatej starej pannie Lerskiej, swej ciotce. Iza 
była więc pozostawiona własnym zarobkom. Nie mogła 
wszakże narzekać na brak pieniędzy, gdyż swą sztuką do- 
brze zarabiała. Pewnego dnia, gdy malowała krajobraz w e 
sie, była przypadkowo świadkiem pojedynku, którego ofiarą 
padł pewien wielce sympatyczny młodzieniec. 

Był to Zdzisław hrabia Prawdzic. Rana jego była tak 
poważna, że niesposób go było przewieźć do Warszawy. lza 
zaofiarowała mu swe pomieszczenie i swoją opiekę. Sama 
sobie się dziwiła, że nagle opanowało ją głębsze nczucie ku 
pwemn rannemu młodzieńcowi, uczucie dotychczas zupeł- 
mie jej nieznane. 

Zdzisław i Iza pokochali się. 

Po dwóch latach miłości, s 
wrócili do Warszawy. lza stała się strasznie zazdrosna 
p Zdzisława, czem zrażała go sobie coraz bardziej, aż 
wę” zerwali ze sobą. Iza przyszła raz jeszcze do Zdzi- 

awa. 

Malarką ta była lza Sarska. Podczas malowania por- 
ietu wyjaśniło się, że są siostrami. Tymczasem Zdzisław 
oświadczył się Danusi i został przyjęty. Był to wielki cios 
dla lzy. Postanowiła do tego nie dopuścić, 

Szczęściem dla Izy los zetknął ją z niejakim Józefem 
Robickim, który znalazł w Australji zwłoki hrabiego Wi- 
niewskiego i zabrał jego dokumenty. Ponieważ Robicki 
chciał okraść Izę, darowała mu winę pod warunkiem, że 
naprawdę będzie udawał jej ojca i sprzeciwi się małżeń- 
stwu Danusi ze Zdzisławem. 


Po dwóch dniach panna Lerska otrzymała list, 
adresowany do jej wiejskiej posiadłości i stamtąd 
odesłany przez starego sługę. 

List był wysłany z Warszawy. A więc przez 
kogoś, co nie wiedział, że ona tu właśnie teraz 
przebywa. 

Nieco zdumiona, otworzyła list i przeczytała: 

„Kochana Kuzynko! 

Po długich latach żmudnych walk, po odzyska 
fiu czcigolnego stanowiska wróciłem do Polski. 

Nie osiągnąłem w zupełności celu. Nie zdoby- 
łem też tak ogromnego majątku, jak przypuszcza” 
łem. Ot, zaledwie taki sobie mająteczek, który 


dzonych w podróżach, 


Kobiela praqnie 
Ci... 


Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę 


Š 


akurat starczy na spokojne: dożycie do śmierci. 

Byłbym może się jeszcze starał, ale nie mo- 
głem dłużej rzymać. Zbyt mi było tęskno za 
tymi, kogo kocham i o których nic nie wiem już 
od tylu lat. 

owywałem nieustannie milczenie. Było mi 
ono narzucone przez przeżywane tragedje. Mil- 
czałem, aby nie potęgować cierpień mej córki, już 
i tak niemałych wskutek mego wyjazdu zagra- 
nice. 

Nie zapominam, zresztą, bynajmniej, że mam 
jeszoze drugą córkę — Imę. 

Teraz, gdy czas i rozłąka zatarły, zapewne, 
pretensje, jakie mogła mieć do mnie, wam 
nieodpartą potrzebę jej ujrzenia. Chcę jej powie- 

ieć, że serce jej nieszczęsnego ojca jest pełne 
tkliwości dla niej i że najsroższą katuszą był dla 
mnie właśnie tragiczny rozdźwięk, który nas roz- 

Czyż nie jest już najwyższy czas, aby nasza 
wzajemna miłość zmów nas złączyła? U 

Nie wiem, niestety, gdzie ona jest, ale liczę na 
to, droga kuzynko, że ty to wiesz i mi powiesz. 

Jeżeli zaś rzeczywiście wiesz, to powiedz jej 
czem prędzej, że ojciec otwiera ku niej swe ra- 
miona i że jego najgorętszem pragnieniem jest 
zapomnieć wspólnie smutną przeszłość, aby już 
tylko marzyć o słodkiej i miłej przyszłości, wys 
jasności i promienności nie zamąci już żadna 
chmurka. 

Nie mów natomiast jeszcze Danusi ani słowa o 
powrocie jej ojca. 

Bo gdyby nawet jak najostrożniej przygoto- 
wywać ją do tej wieści, nowina ta może wywrzeć 
na tem dziewczątku zbyt piorunujące wrażenie. 
Przecież Danusieńka nie może mieć wiele więcej 
nad szesnaście lat. Wyobrażam sobie, jaka jest 
teraz urocza i śliczna! 

To też pozwól, droga kuzymko. że najpierw 
zobaczę się tylko z Tobą i z Iną. z 

Wierz mi, że jedymie myśl, iż córkę moją zo- 
stawiłem na T' opiece, uspokajała moje 
stroskane serce ojcowskie. Znam Twoją dobroć, 
wiedziałem więc, że mej córce jest u ciebie bar- 
dzo dobrze. Przekonanie to dodawało mi otuchy, 
ilekroć los szczególnie mnie gnębił. 

Jestem przekonany, że jeżeli ocalałem, to za 
sprawą modlitw, które córka moja za Twoją na- 
mową wznosiła za mnie ku Stwórcy. 

Nie zdołam chyba nigdy znaleźć odpowiednich 
wyrazów, aby wypowiedzieć Ci moją wdzięcz- 
ność. Jedynie miłość mojej Danusi ku Tobie i jej 
wdzięczność dozgonna zdołają chyba wynagro* 
dA Ci choć w części to wszystko, coś dla nas uczy- 
nna. 

Piszę do Ciebie na wieś, bo nie wiem, gdzie 
jesteś, a domyślam się, że w razie nieobecności 

ist tem Ci prześlą. Napisz do mnie natychmiast. 

Na wypadek, zdybyś akurat była w Warsza- 
wie, bądź łaskawa zatelefonować do mnie nie- 


zwłocznie. Zatrzymałem się w hotelu Rzymskim. 
Czekam z niecierpliwością. 
Stęskniony za Tobą 


uzyn 
Hieronim hrabia Wiśniewski“. 

Gdy panna Lerska otrzymała ten list, była 
właśnie przy porannej toalecie. 

Nie skończyła jej nawet, wstrząśnięta treścią 
listu... K 

Przyniesionego jej śniadania nie tknęła nawet. 

List, zwiastujący powrót hrabiego Wiśniew- 
skiego, którego wszyscy już uznali za zmarłego 
i to oddawna, wzbudził w niej dziwną nieufność. 
Zarazem jednak cieszyła się z tego i nawet 
spłakała się z radości. 

Obawiała się też, że Danusia ujrzy jej zmie- 
szanie, zacznie się dopytywać, a wtedy może 
wszystko się wyda, wbrew wyraźnej prośbie jej 
ojca. Postanowiła więc na wszelki wypadek 
wyjść, zanim jeszcze Danusia wstanie. 
Tak też uczyniła, mówiąc służącej: 
— Powiedz pannie Danusi, że miałam pilną 
sprawę i musiałam wyjść wcześniej, ale niedługo 
wrócę. 
Zawołała taksówkę. 
Kazałs się zawieźć na ul. Krzyckiego na ko- 
lonji Staszyca, gdzie mieszkała Iza. 
Miała bowiem plan taki: pojedzie do Izy, po- 
wie jej o-.powrocie ojca, o jego skrusze, uda się 
następnie wraz z nią do hrabiego Wiśniewskiego, 
ucieszy się radością ich spotkania... 

Najbardziej wszakże gnębiła ją jedna myśl... 

Jak przygotować Danusię do tego wszyst 
iego 

l czy odrazu podczas pierwszego spotkania 
z hrabią Wiśniewskim powiedzieć mu o zamia- 
rach małżeńskich jego córki? 
Posianowiła poradzić się w tej mierze Izy, któ- 
esj wysoka inteligencja, iście męska energja, 
szlachetne serce i wzniosłość pojęć — tak jej się 
przynajmniej zdawało — budziły w niej coraz 
większy szacunek i coraz goręisze uznanie. 
Zastała artystkę przy pracy. nad Świeżo rozpo- 
czętym wielkim obrazem. 
Pani Lerska sama była tak zmieszana, że nie 
zauważyła bladości łzy, błędnych spojrzeń jej 
oczu, drgania kącików jej ust i z wysiłkiem ma- 
skowanego spokoju na widok tak niezwykłego 
gościa o tak wczesnej porze. 
Bez długich wstępów panna Lerska rzekła od- 
razu: 
— Moja droga, otrzymałam właśnie list, zwia- 
stujący mi wydarzenia tak wielkiej wagi i tak 
biisko ciebie dotyczągę, że odrazu przybiegłam 
do ciebie, bo są rzeczy wienadejące siędo rozmo- 
wy telefonicznej. 

— List? 1 RMA wielkiej wagi? — wybeł: 
kotała Iza, przerażona. 

— Tak jest... Wiem, złotko, jak bardzo potra- 
fisz panować nad sobą, ale teraz doprawdy zbierz 
wszystkie siły, aby znieść wiadomość, jaką ci 
przynoszę. 

— Czy to, nie daj Boże, jakie wielkie nie- 
szczęście ( 

O, nie... Przeciwniel... Szczęście!... Wielkie 
szczęście! — zawołała panna Lerska, daremnie 
siląc się na sposób, któryby najlepiej uchronił 
Izę przed zbyt wielkim wstrząsem, wreszcie zaś 
tak mówiąc—a co nam wszystkim brakuje właści- 
wie teraz jeszcze do szczęścia? Danusia kocha cię 
z całego seros, szczęśliwa, że odnalazła siostrę, a 
ja jakby drugą córkę. Poza iem naszą kochaną 
Danusieńkę ubóstwia i uwielbia człowiek pod 
każdym względem czarujący. A jednak czegoś 
jej jeszcze brak. Czego powiedz? 

Dalszy ciąg jutro. 


DANIEL BACHRACH 


Siadami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Pomotniy menn 
IX. 


Wobec plagi fałszywych bankno- 
tów, policja śledcza z kom. Bachia- 
chem przystąpiło do szeroko zakro- 
jonej akcji z fałszerzami. Policja 
jest na tropie niejakiego Bylewskie- 

o, który niewątpliwie należy do 

andy. 

— Wie pan — rozpoczął By- 
lewski, że ja już wahałem się 
czy przyjść. i sa 

— Przyznam się panu, że ja 
też nie chciałem się już z pa- 
nem spotkać — odpowiedzia- 
łem bez chwili namysłu. | 

— Dlaczego pan nie chciał 


przyjść? — zapytał zdziwio- 
AA 

— Powiem panu prawdę. 
Pan jest za wielki frajer dla 


mnie i ja się boję z panem 
kombinować. Widząc mnie 
wczoraj po raz pierwszy od- 
razu zaproponował mi pan ta- 
ki „delikatny“ interes, wobec 
tego boję się, żebym przez pa- 
na nie wpadi. Ale skorośmy 
się już spotkali zaryzykuję. 
Otóż sluchaj pan. Ja nie lubię 
się bawić _ drobnostkami, 
zresztą pański przyjaciel 
mnie zna i może panu to po- 
twierdzić. Chcę kupić raz je- 
den większy transport, po- 
wiedzmy pół miljona i więcej 


stawcom towaru, że muszą mi 
podać odpowiednią cenę, ina- 
c.ej nie dojdziemy do porozu- 
mienia. lej musi się pan 
dowiedzieć, jak długo potrwa 
wykonanie, gdyż chcę z tym 
towarem wyjechać na Kresy. 
O ile nie mają dosyć gotówki 
na papier i inne rzeczy, ło o ile 
pan Kazik mi zaręczy, to mo- 
gę im dać zgóry zadatek. W 
trakcie tego konfident mój 
omal się nie zdraził, zwraca- 
jąc się bowiem do mnie, odez- 
wał się: — Ja mogę zaręczyć 
vanie naczelniku. 

-— Bylewski spojrzał na 
cenie zdumiony, lecz nie tracąc 
ni chwilę zimnej krw1 odpo- 
wiedziałem ze śmiechem: — 
W takim razie załatwione, pa. 
nie inspektorze, 

— Cóż to panowie się tak 
tytułują wesoło? — zapytał 
Bylewski. 

— To tak dla urozmaicenia 


się nie znamy. Ma pan tu 10000|i odwrócenia uwagi — odpo 


marek i p.zymieś mi pan dwa | wiedziałem. 
dzieścia sztuk na próbę. Musi 
pan js jedzi 


| Po otrzymaniu ode mnie dzie 


powiedzieć do- | sięciu tysięcy marek Bylew- 


ski pożegnał nas i wyznaczył 
następne spotkanie na ósm 

wieczór w barze „Satyr“. Mia 
mi tam przynieść dwadzieścia 
talsyfikatów oraz odpowiedź 
na moje pytania. Zauważyłem, 
że wywiadowcy ruszyli wślad 
za nim. 

Moje pytania o termin wy- 
konania oraz rzekome zamó- 
wienie większej ilości falsyfi- 
katów miało na celu zbada- 
n.e, czy tam dokąd uda się o- 
becnie Bylewski mieści się 
pierwsze źródło, czy też druga 
ręka. 

O godzinie ósmej Bylewskie 
go w barze nie było jeszcze. 
Przy jednym ze stolików sie- 
działo dwóch moich wywia- 
dowców, którzy mieli polece- 
nie po naszem rozejściu się, o 
ile im dam WY znak, 
zaaresztować go i po dokona- 
niu rewizji w jego mieszka- 
niu sprowadzić go do urzędu. 
Upłynęło pół godziny niecier- 
pliwego oczekiwania, wresz- 
cie po godzinie dziewiątej 


nadszedł Bylewski, 


i, a za nim 


po chwili wszedł jeden z wy- 
wiadowców, który pojechał 
wślad za nim. Wyszliśmy na u- 
licę i tam Bylewski włożył mi 
do kieszeni od palta paczkę 
banknotów. 

— Rozmówiłem się z nimi — 
szeptał — mogą mi dać pół mil 
jona na 35% i żądają zadatku 
pięćdziesiąt tysięcy marek. Ro- 
bota musi potrwać od dwóch 
do trzech tygodni. 

— Dlaczego tak długo? 

— Bo się dziś jeszcze lub ju- 
tro przenoszą w inne miejsce, 
gdyż tam siedzą już za algo 
i jest trochę niebezpiecznie. 

Nie ulegało zatem wątpliwo- 
ści, że o ile Bylewski był w 
Żabieńcu, to tam mieściła się 
i fabryka pieniędzy. 

— Dobrze panie Bylewski. 
Spotkamy się jutro około 
ósmej w tym samym barze i 
przyniosę panu pieniądze na 
zadatek. 

— Będę punktualnie — od- 
powiedział. 


| Dalszy ciąg jutro. 


PROSZEK oo PIECZE Na politycznym widnokr egu 


Targi i zatargi miedzynarodo 
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NIE“ 
BUDY KIE 


SAIGO 


Tłumaczenie snów 


B. Smutna Dora z Milanówka. Ma Pani 
szanse wygiania na loterji. Bądzie sprzecz- 
ka z mężczyzną, kłopot pieniężny i nie- 
dale"a jazda. Plerścień z perełką przynie- 
sie Pani szczęście. 

P. Niunia G. Charakter pisma zdradza 
wrodzony rozsądek. Pieniądze otrzyma 
Pani. Będzie zmiana na lepsze. Smutek 
chwilowy. 

P. Helena P. Wyjdzie Pani zamąż za swe- 
go ukochanego. Rozrywka czeka Panią 
Duże szczęście w przyszłości. Niedomaga- 
nie będzie w rodzinie. 

Wiets gwiazda. Błondynka jest Pan! nie- 
życzliwa. Nie jdzie Pani zamąż nigdy. 
Bęcą zwiększone zarobki. Kłótnia ostra rę 
brunetem. 

P. Rovert Lis. Sprzeczke krótka czeka 
Pana. Rozmowa z przyjezdnym. Otrzyma 
Pan pieniądze. Pochwała będzie, lub kom- 
piement. 

w. D. — 5! — 88. O loterji sen Pański nie 
nie mówi. Swego zakładu proszę nie lik- 
widować. Syn otrzym. posadą. Niedoma- 
ganie io będzia wśród osób bliskich. 

3. ż. P. Czeka Pana długie życie | dobre 
zdrowie. Troska przejściowa będzie. Roz 
mowa z blondynem. Propozycja pienięż. 
na. Szczęśliwy dzień: 5-ty każdego miesię- 


£B 

P. Henke J. Wyjdzie Pani zamąż w nle- 
dalekiej przyszłości. potka Pani dawno 
niewidzianą osobę. Sprzeczka będzie. Na- 
dejdzie miła wiadomość. 

u — 8 Robociarka”. Ziści się niedługo 
Pani nadzieja. Wyjdzie Pani zamąż. Stach 
bardziej jest do Pani przywiązany, niż Wa- 
cek. Bądzie zabawa z dzieckiem. 

P. loda biondas. Wyjdzie Panl zamąż 
z miłości. Czeka Panlą dużo strapień, ale 
przyjdą po nich raadośne chwiie. © życiu 
mamy sen Pani nic nie mówi. Będzie nie- 
domaganie w rodzinie. 

„Aadzia | dwojo dzieci". W zwlązku z 
postępowaniem męża, radzę Pani skorzy- 
stać z bepiatnej poradni prawnej „Ostat- 
nich Wiadomości”. Proszę nie upadać na 
duchu, bo będzie zmiana na lepsze. Z daie- 
Gl będzie pociecha. 

P. Maryka 22. List nadejdzie, lub papier 
urzędowy Będzie poprawa warunków Mma- 


terjalnych. Sprzeczka czeka Panią. Smutek 
chwilowy będzie. 


Dnia 15 b. m. zostały znie-:! Nie znaczy to jednak, że 


Włochy przy- 
zień różnemi uro- 


ione sankcje. 
witały ten 


czystościami. Mussolini znowu | tury. 


wygłosił buńczuczne przemó- 
wienie. Wogóle Włochy wra- 
cają z RZE i hałasem na 
teren polityki europejskiej, 


przyczem zdradzają ochotę 
rozsadzania obecnego stanu 
rzeczy. 


Wstępem do nowego ukształ 
towania sił, w którem właśnie 
Włosi graliby pierwsze skrzyp 
ce, jest umowa austrjacko-nie- 
miecka, o której pisaliśmy u- 
biegłego tygodnia. 

Jakkolwiek Anglja i Fran- 
cja zdradzają  dalekoidącą 
kompromisowość, wydaje się 
mało prawdopodobne, by 
państwa te dały sobie narzu- 
cić linję działania przez Wło- 
chy, lub by zrezygnowały na 
korzyść Mussoliniego ze swo- 
jej obecnej pozycji w Euro- 


AWANTURNICZE 
WYSTĄPIENIA. 
Oczywiście, że właśnie An- 
lji i Francji najbardziej za- 
leĝy na utrzymaniu Bolka 
i dlatego też ujawniają 
taką ugodowość wobec wszyst 
kich awanturniczych wystą- 
pień innych państw. 


oficjalnych uroczystości, 


państwa te są słabe, ponieważ 
brak im „zbawiennej” dykta- 
Wręcz przeciwnie! Te 
dwie wielkie demokracje Za- 
chodu znajdują się w okresie 
wewnętrznego spajania się- 
Siły wojskowe rosną, 

Przez długie lata Francja i 
Anglja, w nadziei, że rozbro- 
jenie uda się przeprowadzić, 
lożyły najmniej na uzbroje- 
nie. Teraz w ciągu niemal mie- 
sięcy nadrabia się te braki w 
szybkiem tempie. 

CZERWONY PARYŻ, 

Szczególną wymowę posia- 
da, jeśli chodzi o wewnętrzne 
nastawienie społeczeństwa, ob- 
chód RERcEkisgo święta na- 
rodowego. W Paryżu odbyła 
się wspaniała defilada woj- 
skowa. Niemal wszystkie od- 
działy były zmotoryzowane. 
Czerwony Paryż szalał z ra- 
dości. Wojsko było ośrodkiem 
zainteresowania wszystkich. 
Wzniesionemi do góry pię- 
ściami robotnicy pozdraw.ali 
sztandary pułków i wznosili 
okrzyki: „Niech żyje armja 
republikańska!" 

W ciągu roku Francja prze- 
szła wielki rozwój. Ubiegłego 
roku iewica słała zdaleka od 
w 
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tym roku w Paryżu miljon nie. Przeciwnicy, uzbrojeni od 


osób demonstrowało. 

Rząd Bluma łoży ile może 
na armję i zdobywa popular- 
ność ulicy. 

Obserwujemy rozbudzenie 
patrjotyzmu, jakkolwiek róż- 
ni się on znacznie od patrjo- 
tyzmu prawicowych ugrupo- 
wań. Ale przecież znaczenie 
największe ma właśnie stosu- 
nek robotnika i chłopa do za- 


gadnienia obrony | sof 
gdyż jego piersiami broni się 


raju. 
Przemiany, jakie w tej mie- 
rze zaszły, są dowodem wzmoc 


nienia wewnętrznego Francji. | 44] 


A to jest bardzo ważne dla 
wszystkich, którzy pragną u- 
trzymania pokoju. 


WYŚCIG ZBROJEŃ 
W ANGLJI. 


Tempo wzrostu uzbrojenia 
Anglji jest bardzo szybkie. 
Coli ainie słyszymy zapew- 
nienia odpowiedzialnych mi- 
nistrów, że Anglja niebawem 
będzie na tym poziomie, jaki 


jest potrzebny dla odegrania 
właściwej roli. 


stóp do głów, nie rzucają się 
tak szybko w objęcia wojny. 
Tutaj leży sens starego rzym- 
skiego przysłowia: „Jeśli 
chcesz pokoju, przygotuj woj: 
ne“, Napada się przecież tylko 
na słabego, silny odstrasza. 


POCIESZAJĄCY FAKT. 


Jeden, jedyny pocieszający 

fakt pozostaje do zanotowania 
z wydarzeń ubiegłego tygod- 
nia, to osiągnięcie porozumie= 
nia na konferencji w sprawie 
cieśnin dardanelskich w Mon- 
treux. 
Anglja poszła na jak naj- 
alej idące ustępstwa i poz- 
woliła Sowietom odnieść zwy 
cięstwo. Spór toczył się o pra- 
wa przejazdu przez cieśniny 
w razie wojny. Sowiety pra” 
gnęły sobie to prawo zarezer- 
wować, natomiast Anglja — 
widząc, że nie może tego same- 
go żądać dla siebie, domaga- 
ła się ogólnego zakazu. 

Była chwila, w której zda” 
walo się, że konferencja roze 
leci się. Litwinow postawił 
sprawę na osirzu miecza. De- 
legacja angielska poprosiła o 


, Czyżby to oznaczało, że zbli | przerwę w rokowaniach i wy- 
ża się chwila nieuchronnego | jechała do Londynu po wska- 


zbrojnego starcia? 


Chłopiec zamordował ojca 


rałując Życie matce 


W Sosnowcu, a ściślej mó- 
wiąc, w dzielnicy Pogoń, roze- 
grala się wczoraj wstrząsająca 
tragedja, która wywarla ol- 
brzymie wrażenie w całem mie 
ście. [rzynastoletni chłopiec, 
ratując życie matce, zamordo- 
wał ojca. 

Okoliczności zbrodni są na- 
stępujące: 

45-letni Marcin Gorajczyk 


zatrudniony był w charakterze || 


Na 


malej wokandzies. a 


Jedyna pociecha 


(4. E.) Panu Gnoińskiemu 
umarła żona, 

„Nazajutrz po pogrzebie udał 
się doń brat zmarłej, pan Sta- 
nisiaro Truchło, człowiek bar- 
dzo pobożny, a cnotliry. 

— Musi Franek siedzi m jed 
nem zmartrwieniu — myślał 
gpn Stanisłaro po drodze — bo 
rochali się, że nie miem. 

Przyjdę do niego, powiem 
mu: nie placz, Franuś. Taki 
płacz psu na budę się nie zda. 

epiej zajmij się pracą, a mol- 
RY czas na litosierdzie pośmięć, 
ło ci ulży. 

Chętnie ci m tem śmwią abli- 
mwem postanowieniu pom %ę. 
r. ójdziem datki na biedny na- 
rod zbierać, zapiszem się do to 
mozystroa podpierania nieza” 

<żnych akuszerek, na nie- 
ziemskie temata bedziem roz- 
prariać,,, 

„ I tak jakoś zapomnisz 0 sroo 
mR strapieniu, a też również 

orzyść będzie moralna dla 
nasz obojga, 

Tak rozmyśla jąc, pan Stani- 
slao dotar o mieszkania 
szwagra. Otmorzył drzmi ci- 
chutko, aby nie mącić rozpa- 
czy rodoroca i w. oczom jego 
przedstawił się nieoczekiwany 


widok. | 

Mianomicie Tp Gnoiński 
siedział uśmiechnięty przy sto 
le i smakomicie pociągał śliroo 
roicę ze sporej butelki. 

Pan Stanislao zadrżał ze 
zgrozy. 

— Franciszku! — rzekł gło- 
sem, pełnym oburzenia. — Fla 
cha jest jedyną twą pociechą? 

W domiec rozruszył ramiona- 
ml, 

— Nie jedyną. Mam jeszcze 
droie m szafie. 

Odpomiedź powyższa do re- 
szty zgorszyła cnotliroego pa- 
na Stanisłara, 

— Nie zdążyłeś żony pocho- 
mać -— rzekł — a już módkie 
chłejesz? Nie umierzę m trój 
grzech, aż się nie przekonam! 

To mówiąc, pan Stanislaro 
royrmał szwagromi z rąk butel 
kę i przytknął ją do ust. 

Próba trwała dość długo i 
dopiero po opróżnieniu butelki 
pan Stanisław  umierzył r 
grzech szwagra. Wóroczas rzu- 
cil się nań z zaciśniętemi pięś- 
ciami i czyn ten zapromadził 
go przed oblicze sądu grodzkie 
80. 

Sąd skazał pana Stanisława 
za pobicie na 8 dni aresztu, 


biletera na dworcu kolejowym 
w Sosnowcu, a pobocznie trud 
nił się szewctwem. Przed 20 
laty bżenił się z miodą panną 
z inteligencji. Początkowo po- 
życie ich było zgodne, później 
jednak zaczęły się niesnaski 
przyczem Gorajczyk rozpił się. 
Mieszkali oni na Pogoni wraz 
z trzema synami, z których 
najmłodszy Henryk, liczy 13 
at 


W ostatnich miesiącach kłót 
nie rodzinne doszły do zenitu. 
Gorajczyk bił żonę i dzieci. 

Wczoraj przyjechał do nie- 
go brat z pod Olsza i z tej 
okazji Gorajczyk urządził pi- 
jaństwo. Libacja trwała całą 
noc. Nad ranem, gdy brat je- 
go oraz starsi synowie wyszli 
z domu, Gorajczyk reagując 
na wymyślania żony zamknął 
drzwi na klucz i ze słowami: 
„Raz z tobą zrobię koniec!“ — 
złapał tasak i rzucił się na żo* 
nę. 

Przerażona niewiasta począt 
kowo chciała się bronić, lecz 
po chwili podbiegła do okna, 
po) 


NAUKA MORALNA. 

Przewodnik oprowadza tu: 
rystów po zamku. Obejrzeli 
wszystko i znaleźli się w ostat- 
nim pokoju. 

Przewodnik pokazuje por- 
tret i objaśnia: 

— Oto portret margrabiny 
Rozamundy, która została za- 
mordowana.  Znienawidzono 
ją za jej chciwość i skąpstwo, 
Skąpstwo jest przyczyną wszel 
kiego zła. Panie i panowie, 
nie zapominajcie o przewodni- 


ku! 
OSZCZĘDNA. 

— Moja żona jest niezwykle 
oszczędna. Liczy teraz 40 lat, 
a wczoraj, na swoje imieniny, 
udekorowała tort tylko 28 świe 
cami, 


i nie przyjrzy si 


wskoczyła na framugę i chcia 
ła wyskoczyć, W tejże chwili 
podbiegł do niej mąż z tasa- 
kiem. 15-letni Henryk, widząc 
krytyczną sytuację, chwycił 
długi nóż szewcki i zadał ojcu 
sześć ran w plecy i jedną ranę 
w piersi, uprzedzając w ten 
sposób śmiertelny cios, który 
Gorajczyk chciał zadać tasa- 
kiem żonie. 

W ten sposób chłopiec ura- 
tował matkę, gdyż Gorajczyk 
upadł na ziemię brocząc krwią. 

Zaalarmowane natychmiast 
pogotowie przewiozło go do 
szpitala gdzie zmarł wskutek 
upływu krwi. Gorajczykowa 


Raczej | zówki. 


| 


wskutek strasznej sceny dosta . 


ła pomieszania zmysłów. 153- 
letni ojcobójca popadł w roz- 
pacz. Przewieziono go do wy- 
działu śledczego w Sosnowcu 


I w chwili, kiedy w 
Rzymie i Berlinie już pisano 
wspomnienia pośmiertne kon- 
ferencji w Montreux, gdy mó- 
wiono o jeszcze jednem nie- 
powodzeniu państw _ „ligo- 
wych”, delegacja angielska 
oświadczyła gotowość do u- 
stępstw. 

Uzgodniono więc, że cieśni- 
ny są niedostępne dla wszyst- 
kich, za wyjątkiem państw, 
które wyruszają dla wypełnie 
nia zobowiązań, wynikają- 
cych z Paktu Ligi Narodów, 
a więc np. gdy chodzi o po- 
moc państwu napadniętemu, 
oraz dla uczestników regjonał 
nych układów z Turcją. 

Jeśli się zważy, że najmoż- 
niejszym sojusznikiem Turcji 
jest właśnie Rosja, to zoba- 
czymy, że w zinierionej posta- 
ci Litwinow osiągnął to, czego 
pragnął. 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Zerwijmy z przesądami 


„MAŁA KOBIETKA z Kalisza za- 

bierając głos w sprawie pani „Lili“, 
pisze. „Zgadzam się z Panią, że męż- 
czyźni są podli, ale to wyrażenie za 
mało wyczerpujące. To są głupcy: 
Nie posiadają żadnej wartości moral 
nej! Czy który z Was „wiadców 
świata“ może powiedzieć z nmiekia- 
maną szczerością, że nie ma na su- 
mieniu żadnej skrzywdzonej kobie- 
ty? 
*Nie wystarczy żadnemu żona, czy 
kochanka. Musi stale uganiać się 
za nową zdobyczą i uciechą. A czy 
«arte „cst pamięci zawiędzione ser- 
ce słabej kobiety lub nawet złamane 
życie? , 

A jeś'i ona nie jest „łatwa“, to 
znaczy, że jest „nieciekawa*, zosta- 
wia się ją i uprzedza się do niej in- 
nych. I to się nazywa „postępem“, 
„życiem kulturalnem", „wiełkomiej 
skiem“. O Wy, królewicze z bajki! 
Póty nimi jesteście, póki każda z 
nec nie zetknie się z Wami w życiu 
Wam zbliska! 
ycie przekona 


wchodzącym w świat małym kobiete 
kom, nie wolno zbliżać się do męż- 
czyzn z sercem n: dłoni, nie woro 
popełaiać u progu życia błędu miło- 
ści, bo wtedy jesteśmy prżedwcześ- 
nie znudzone i rozczerowane. Nie 
wierzmy w wzajemność! 

Nauczmy się stawiać wysoko swo- 
ją wolę, przestańmy być biernemi 
niewolnicami, przestańmy być takie 
mi, jakiemi chcą nas widzieć męż- 
czyźni. Nie żądajmy od nich miło- 
ści, której nam dać nie potrafią, 
śmiejmy się, gdy udają miłość, nieś- 
my wysoke paimę równouprawnie- 
nia! Małżeństwo wolno nam wtedy 
tylko zawrzeć, gdy poczujemy, że 
stoimy ~a grnncie zupełnej samo- 
dzielności, gdyż zwykle zbyt późno 
przychodzimy do świadomości, co 
znaczy być utrzymenką mężczyzny. 

Zerwijmy z przesądami, idźmy z 
postępem logicznie i uczciwie, prze- 
stańimy oddawać ślepe swego lasu w 
ręce władcy-mężczyzny, a wtedy Ba 
n.wne znajdziemy dużo wiscej za 


mnie, żę nam,l dowolenia i szczęścia!“ 
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Konrad Rylski 


W szponach 


Powieść — fiim z życia gangsterów chicagowskich 


Wodzem jednej z band eoe chicagowskich jest 
fajemnicza miss Nora, która działa w porozumieniu z Al Ca- 
pore, O jej niezwykłej odwadze i przebiegłości świadczy 
szereg napadów i porwań, które są otoczone legendami: mise 
Nora posiada niezwykły u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora młodego Stanley 
Grabę, który później został słynnym lekarzem chicagow- 
skim. Doktór Graba ożenił się z piękną panią Mary, był oj- 
tem dwóch dziewczynek, gdy miss Nora, stojąc u szczytu 
awej sławy postanowiła porwać. 

_ Walkę z bandą miss Nory, ceiem wyrwania z jej szpo- 
nów doktora Graby podjął wybitny detektyw chicagowski 
mister William Fre 

Fred przybył autem doktora Kroninga, do City hall, 
i kazal zameldować o swem przybyciu sędziemu. Tymcza- 
pem detektywi, ktorzy poszukiwali go za rzekome e 
Bterstwo, skuli go w kajdany, taksamo jak i małego Toma. 

Po zwolnieniu z więzienia w Sing - Sing, zabrał się 
Fred natychmiast do roboty, tym razem już ze swym po- 
mocnikiem. małym murzynem Tomem. Fred jako impre- 
sarjo turecki „Ali-bej”, zaś Tom, jako mały murzyński 
śpiewak „Little Hejmi“ udają się do dzielnicy gangsterów, 
gdzie zdołali dowiedzieć się, że Al Capone posiada łódź 
podwodną, której zadaniem będzie, pod wodzą bandy miss 
Nory wysadzić w powietrze okręt konkurencyjnego prze- 
mytnika alkoholu. 

Ali-Bej zdołał dowiedzieć się że miss Nora otrzymała 
od Al Capone polecenie wysadzenia na czele bandy gang- 
sierów w powietrze statku konknrencyjnego przemytnika 
alkohola. Fred natychmiast powiadomił o tem Greena, któ- 
ja zkolei otrzymał od ministerstwa marynarki do swojej 
dyspozycji trzy łodzie podwodne, których zadaniem bylo 
wyszukanie łodzi gangsterów i złowienie jej na pełnych 


Fred roapoczął poszukiwania na własną rękę: ucha- 
sakteryzował siebie i Toma do niepoznania na murzy- 
nów — trampów i udał się na wybrzeże, blisko Nowego 
Jorku, idąc w kierunku Kanady. Tu natrafił na łódź gang- 
sterów, o czem dał niezwłocznie znać sędziemu Greenowi, 
żądając przybycia na aeroplanach policji. Po upływie krót- 
kiego czasu zjawiła się policja na trzech samolotach: 
gangsterzy zauważyli zawczasu policyjne aeroplany, zas 
mknęli się hermetycznie w łodzi podwodnej. Wskutek 
uszkodzenia maszyny elektrycznej, która była właśnie re- 
perowana, nie zdążyli zanurzyć łodzi, gdy policja, pod wo- 
dzą Freda, przepiłowała zapomocą świdra dziurę w po- 

ie łodzi, wypuszczając zapas powietrza i wody. 
wodzą miss Nory zdobyli się gonesterz na roz- 
paczliwy krok: wyszli ze swej lodzi, przedrzeć się 
przez policję i uciec na policyjnych aćroplanach. Plan udał 


się częściowo: miss Nora wraz z żoną Dilla i Mellonem zdo- | 


a zbiec Jeden aeroplan z gangsterami został w locie 
Po clony. Zaś ranny Dillinger ı Chińczyk wpadli w ręce 
policji 

Niedlugo trwało, a Dillinger dokonał w więzieniu czy- 
mu, który, wstrząsnął całą Ameryką. 


Rozdział dwudziesty siódmy 
Lew w klatce 


Ranny Dillinger został z „pola bitwy“ przewie- 
ziony do szpitala więziennego przy Sing-Sing. 

Przy jego łożu czuwało stale dziesięciu uzbro- 
janych od stóp do głowy policjantów, którzy mieli 
polecenie baczenia nad każdym jego ruchem... 

Nie leżał na ogólnej sali, razem z innymi cho- 
rymi więźniami, tylko w osobnej celi, szczelnie 
zakratowanej, o stalowych drzwiach. 


odziennie zjawiał się w jego celi doktór z | 


siostrą, która bandażowała mu ranę. Lekarze o- 
trzymali polecenie od sędziego przyspieszenia ku: 
racji Dillingera. 

Władze pragnęły jak najszybciej w* szyć 
Dillingera, skazać go na karę śmierci i karę wy- 
konać. Nie ulegało wątpliwości, że miss Nora u- 
czyni wszystko, by wydostać swego towarzysza 
z więzienia. 

Rana goiła się nader szybko. Lada dzień mieli 
Dillingera przewieźć do zwykłej celi więziennej. 

Dwa tygodnie był już w rękach policji i nie 
miał żadnych wiadomości z wolności. Gdy oglądał 
stę wokoło, widział tylko przy swem łożu dzie- 
sięciu czuwających policjantów; rozumiał wtedy, 
że nie jest rzeczą łatwą dla jego towarzyszy poro- 
mumienie się z nim w takiej sytuacji.. 

Zaczął powątpiewać, czy w takiej sytuacji uda 
się im wyratować go wogóle z celi w'avienrej... 

Był pewien, że miss Nora wszystko uczyni i 
nie spocznie, zanim go nie wyratuje — ale, gdy 
po dwóch tygodniach nie miał od niej żadnych 
wiadomości, zrozumiał, że się z nią coś musiało 
e op 

yć może, ae 
uszkodzony i pad 
zabiła ją... 

Dillinger był zupełnie oderwany od świata, 
nie wiedział co się dzieje. Gazety mie wolno 
mu było wać... Może pisma doniosły o pojma- 
niu miss Nory? 

Gdyby nie wnadła w ręce policji, na newno 
znalazłaby drogę, w jaki sposób porozumieć się z 
nim. Pomimo Wazyśkkich przeszkód, miss Nora 
wymyśliłaby na pewno coś, czego nikt nie może 

rzewidzieć. Wiara Dillingera w genjalność miss 
ory nie miała granic. To nie kobieta, to djabeł — 
myślał o niej z wielkiem uwielbieniem. 


lan, w którym uciekała, został 
; być może, policja w pościgu 


Gdy zbliżyła się do niego pielęgniarka, bycze jakieś minimalne 


przewiązać mu ranę, poprosił ją błagalnym gło 
sem: 

— Niech się pani nade mną zlituje, i tak wkrót- 
ce umrę, niech mi pani powie, czy miss Nora ży» 
je? Co o niej donoszą pisma? 

— Milczeć! — rozległ się głos policjanta. 

Dillinger doszedł do wniosku, że nie powinien 
oczekiwać pomocy z zewnątrz. Zapewne, coś się 
musiało wydarzyć z miss Norą. Jeśli chce uniknąć 
krzesła elektrycznego, musi liczyć tylko na włas- 
ne siły i spróbować ucieczki. 

W przeciwnym bowiem razie musiałby zrezy- 
gnować ze swego życia i „sam rozcałować się ze 
swą prababką”, jak proponował policjantom. 

No, tak, uciekać? Ale jak stąd uciec? Uciec 
z przed oczu dziesięciu policjantów, którzy obser- 
wują każdy jego krok, każdy ruch? Jak zdoła 
wykonać taki szaleńczy plan? 

Dillinger zaczyna rozmyślać i ważyć różne 
plany. Waży szanse każdej drobnostki, każdego 
szczegółu. Jedno jest pewne: nie ma zamiaru zgi- 
nąć teraz na krześle elektrycznem. Za wcześnie. 
Za młody jest. Za mało jeszcze nacieszył się ży- 
ciem. Krew kipi i wre jeszcze w jego HIR i 
Niech inni, starsi giną... 

Ot, niech sobie zginie tak Al Capone. Żyje so- 
bie dostatnio, w pałacu, rozbija się jak prawdzi- 
wy król, a w istocie kim jest Al Capone? Paserem 
na wielką skalẹ! Alfonsem gangsterów i gangste- 
rek, co z ich każdego czynu bierze i żąda d'a sie- 
bie procentu, a sam dostatnio, bez wysiiku żyje 
jak prawdziwy kupiec, uczęszcza do teatru, gdzie 
ma swoją lożę, patronuje różnym towarzystwom 
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Gdy mister Jeffers wszedł do celi Dilla, uderzyło 
więźnia niezwykłe podobieństwo, jakie jest mię- 
dzy nimi. 


i imprezom dobroczynnym. Maluczko, maluczko, a 
zostanie jeszcze prezydentem Stanów Zjednoczo- 
nych, na jego cześć będą wydawać bankiety, a on, 
Al Capone, będzie podpisywał wyroki śmierci na 
Na g dawnych przyjaciół, z których soki . wy- 
cisnął... 
Oto tacy, jak Al Capone, niech giną na krześle 
elektrycznem. On, Dill, chce jeszcze pożyć na 
świecie. 
Nie wątpi, że sąd nie poszczędzi mu kary 
śmierci. Ma na swem sumieniu niejedno prze- 
stępstwo, karalne śmiercią. Zresztą wystarczy o- 
stanie zabójstwo policjanta, 
Trzeba uciekać. Ale łatwo powiedzieć... Łatwo 
zdecydować się. A jak to wykonać? Całemi dnia- 
mi leżał Dillinger z zamkniętemi oczyma i my- 
ślał. A gdy przodownik wieczorem pisał raport dła 
sędziego Lreena o zachowaniu się więźnia Dillin- 
gera, stale zaznaczał: 
„Więzień Dillinger leży całemi dniami nieru- 
chomo na łóżku, z nawpół zamkniętemi oczyma. 
Nie zwraca uwagi na to, co się wokół nieve dzieje. 
Tak jakgdyby zdawał przed sobą samym  rachu- 
nek ze swego życia”. 
Dillinger co najwyżej układał plany swego 
przyszłego życia. 
Gdy nazaiutrz zjawił się w jego celi lekarz i 
oznajmił mu, że jest już zdrów i że następnego 
dnia przechodzi do normalnej celi więźnia — 
skrzywiła się twarz Dilingera. Ta historja wcale 
mu się nie uśmiecha! Jeśli tu w szpitalu ma jesz- 
szanse porozumienia się ze 
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światem, to tam, w celi, musi z wszelkich pom$* 
słów zrezygnować... 

Szpital znajduje się w specjalnym budynku, 
który jest wpobliżu wysokiego parkanu. Kraty 
okien nie są podwójne, a straż na zewnątrz nie 
jest tak silna... 

nocy, gdy w celi jego panowała ciemność, 
wsunął Dillinger palce pod bandaże, zdrapał rę- 
koma zagojonę ranę, tak, że krew zalała jego całą 
twarz. 

Zgrzytał przytem zębami, Sprawiało to mu nie- 
wymowny ból. Ale Dilingor był człowiekiem o że- 
laznej woli. Zresztą łatwiej dokonać takiej oper 
racji, aniżeli znieść „operację“ na krześle elek- 
trycznem. 

„Operacja” udała się... Po twarzy jego ściekała 
krew. Dillinger jęczał całą noc, tak, że z rana, za- 
miast przeprowadzić go do celi, zmuszeni byli 
strażnicy zawołać doktora. 

Lekarz więzienny, stary druh Thompsona, 
który od czasu uwięzienia swego eah stal 
się katem wszystkich więźniów, wszedł do poko- 
ju Dilla wzburzony: 

— Co się stało? Czemu pan jęczy? 

— Panie doktorze, rana mnie boli... 

— Nie pana nie boli, nic panu nie jest. Tu nie 
mamusia, żeby mi pan się pieścił, tu więzienie. 

Ale w tej chwili lekarz ujea] krew na po- 
dluszce. Odbandażował ranę, i przestraszył się: ` 

— U licha, co pan uczynił? Przecież mógł pan 
wywołać zakażenie krwi! 

— Panie doktorze — tłumaczył niewinnym 
głosem Dill — kiedy ja to wszystko uczyniłem 
bezwiednie... .Coś mnie w nocy bolało, raczej swę- 
dziło. Wsunąłem jak widać rękę, i niechcący po- 
raniłem się... 

— Znam was, znam was, niechcący — syczał 
rozgniewany doktór — miss Nora też niechcący po- 
słała zamiast siebie na krzesło elektryczne inną 
niewiastę, a teraz za jej grzechy siedzi niewinnie 
tak kryształowa dusza, jak Thompson... 

— Co, Thopson siedzi? — krzyknął Dill. 

— No, cicho, cicho, nie przychodzę do pana na 
romanse.. Niewiniątko, nieboraczek nie wie, że 
Thompson siedzi... No dobrze, dobrze, ... 

Lekarz wyszedł. Nie miał innego wyjścia, jak 

ozostawić nadal Dilingera w szpitalu na kuracji. 
Wysłał długi raport do sędziego Greena, który, 
od czasu aresztowania Thompsona stał się postra- 
chem wszystkich urzędników. W raporcie umo- 
tywował, dlaczego uważa dalszy pobyt Dille w. 
szpitalu za konieczny, „pozostawiając oczywi- 
ście panu sędziemu ostateczną decyzję”... 

A w głowie Dillingera roi się od planów. Nie, 
w żaden sposób nie chce umrzeć. Kocha swą Ewe- 
line, sentymentalną Francuzkę, i dzieci, które ma 
z nią... kocha życie... 

W dwa dni po „operacji“, której Dill sam doko- 
nał, wszedł do jego gabinetu naczelnik policji no” 
wojorskiej, Jeffers. Mister Jeffers jeszcze nigdy, 
nie widział Dilla. Pierwsze badanie przeprowa+ 
dził jakiś nowojorski sędzia. Ale naczelnik poli: 
cji ciekaw był zobaczyć, jak wygląda, jak zacho” 
wuje się gangster, który ma na sumieniu tyle 
przestępstw. Jak zachowuje się teraz Dill, gdy 
jest w rękach policji... 

Gdy mister Jeffers wszedł do celi Dilla, udes 
rzyło więźnia niezwykłe podobieństwo, jakie jest 
między nimi: ta sama twarz, te same oczy, taki 
sam nos, identyczny krój ust, ten sam kolor oczu 
i włosów... Tylko mister Jeffers ma nieco bardziej 
otyłą twarz i jaśniejszą skórę.. Jedno świetnie 
się składa: dziś z rana sprowadzono do niego więź” 
nia-fryzjera, który go starannie ogolił.. Mister 
Jeffers jest również dobrze ogolony. 7 

W glowie Dilla zrodziła się nagle niezwykle 
śmiała myśl. s P : 

Gdy mister Jeffers pyta go to, jak mu się po- 
wodzi w więzieniu, czy wygodnie mu leżeć tu wi 
szp talu więziennym, odpowiada mu Dillinger: 

— Rzecz jasna, to wszystko mi nie smakuje. 
Ale muszę to wszystko znieść. Trudno, pogodziłem 
się ze swym losem... — e a uniżonym hg 

odał — proszę pana, chciałbym panu zaułać pe* 
wien sekret... 

— Jaki sekret — dziwi się Jeffers. 

— Trapi mnie moje sumienie... Muszę to opo- 
wiedzieć... -Może to mnie uratuje przed śmiercią 
na krześle elektrycznem — dodał głosem skruszo- 
nym, gdy w oczach jego lśniły łzy. | 

— Dobrze, niech mi pan nareszcie opowie, co 
to za tajemnica? — ciekawi naczelnika policji. 

Dillinger westchnął i dodał: s 

— Tę tajemnicę mogę panu zdradzić tylko w. 
cztery. OCZY. 


Dalszy ciąg jutro. 
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Zemsta gangsterów 


Dokonali samosądu nad rywalem 


Świat podziemny ma wszę: | 
e swoją własną „etykę“ i 
sądownictwo. Wiadomo, że 
kto wyłamie się się z pod obo- 
wiązujących przepisów, tem 
nie może liczyć na pobłażli- 
wość. Ba, wyroki bywają czę- 
sto znacznie ostrzejsze i bez- 
wizględmiejsze aniżeli sądów 
aństwowych. Ameryka jest 
rajem zorganizowanych 
band przestępczych. Krymi- 
naliści nie są tam „indywidua 
listami", mie „pracują“ w po- 
jedynkę. W tych warunkach 
mamy do czynienia również z 
rywalizacją poszczególnych 
band, dochodzi jeszcze jeden 
moment samosądów, kończą- 
cych się często zorganizowaną 
walką band konkurencyj- 
nych. 
SAMOSĄD 


NA SALI LOKALU 
ROZRYWKOWEGO. 


Ostatnio rozegrała się w pół 
nocnej części zachodniej dziel 
nicy A. orku okropna 
scena. W jednym z bardzo 
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MĘŻCZYŹNI DBAJCIE © ZDROWIE 


Zakupujcia u nas prezerwatywy 1000/a 
pewne o wybitnej ciankości I daelikatno- 
$.. dająca Wam pa!ną gwarancją bezpie- 
czaństwa. Polecamy następująca plerwszo- 
tzędne gatunki: 

Białe matowa — 1 tuzin zł. 2,60. 

Różowe matowa — 1 tuzin zł. 3. 

Transparent biał. — 1 tuzin zł. 3.70. 


Wysylka dyakratna za pobraniam pocz- 
towam. W razia niapadabania sią towa- 
mu zwrot pieniędzy. Pizy zakupie 12 tu- 
zinów dajemy oddzielnie 1 tuzin bezpłat 
nle jako pramja. Prosimy przekonać się, 
a zostanie Pan naszym stałym odblorcą. 
Zamówienia kierować: „GLORIA”, Kraków, 
Aotjańska 43. 


znanych i uczęszczanych lo- 
kali rozrywkowych poważni 
obywatele grali w kręgle. W 
pewnej chwili wkroczyło do 
ckalu 6 zamaskowanych osob 
ników, którzy rzucili się na 
jednego z grających „niejakie- 
go Me. rna zajmującego 
poważne stanowisko w spole 
czeństwie  miejscowem. Me. 
Gurn został w błyskawiczny 
sposób skrępowany i skneblo- 
wany. Postawiono go pod ścia- 
ną. Rozległa się salwa rewol- 
werowa i Me. Gurn usunął się 
martwy na podłogę. Zanim 
ktokolwiek ze Świadków tej 
okropnej sceny zdołał zaalar- 
mować policję, zamaskowani 
mordercy nikli. 


Rozpoczęte śledztwo nie 
wiele mogło się od bezpośred- 
rich świadków zajścia dowie- 
dzieć. Fachowcy jednak nie 
mieli wąptliwości, że zagadkę 
można wyjaśnić po bliższem 
zbadaniu osoby zamordowa- 
nego. I tak też się stało. 


CZCIGODNY OBYWATEL — 
KRYMINALISTĄ, 


Drobiazgowe śledztwo u- 
jawniło, że ozcigodny ojciec 
rodziny Mc. Gurn był również 
gangsterem. Był to jego za- 
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wód „poboczny“. Swego cza- 
su był członkiem najbardziej 
osłowionej band Al Capone 
o grona jego 
najbliższych przyjaciół. W 
świecie podziemnym, znany 
za jako - Seer > kara- 
in maszynowy“ i był postra- 
chem całej bandy Al Capone. 
W czasie jednej z najkrwaw- 
szych walk między bandą Al 
Capone a bandą Morana, Mc. 
Gurn odegrał rolę romcy 
przeciwników. Zabił miano- 
wicie karabinem  maszyno- 
wym 7 osób. Wówczas to ban- 
da zaprzysięgła mu zemstę. 
okonana została ona w 7-mą 
rocznicę owego pamiętnego 
starcia i dla upamiętnienia 7 
zamordowanych towarzyszy, 
zabito Mc. Gurna siedmioma 
kulami rewolwerowemi. 


i należał nawet 


Frontem do Morza 


GRUŹLICĘ PŁUC, choroby 
wieku dziecięcego: zołży i 
krzywicę, osłabienie nerwo- 
we, nieżyty oskrzeli, niedo- 


krwistości 
Uzdrowisko OTWOCK 


liczne sanatorja prywatne. 
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Znalazła 1.200 dolarów 


i zato poszła 
W, miejscowości Marshall- 


town (Stany Zjednoczone) 
młoda, bo zaledwie 15 lat li- 
cząca panienka zapragnęła 


pójść na tańce. Rodzice zaka- 
zali córce opuszczenie miesz- 
kania, twierdząc, że w tym 
wieku jeszcze nie uczęszcza 
się na publiczne zabawy. Ale 
panienka nie była pozbawio- 
na temperamentu. Wzięła się 
więc do dzieła. Zaczęło się od 
nieludzkich wrzasków, aby 
peeji następnie do tłuczenia 
garnków, zastawy stołowej, 
szyb. Jednak i to nie uspokoi- 
ło jeszcze wzburzonej 15-latki, 
nie zaspokoiło żądzy zemsty i 
odwetu, wobec czego zaczęła 
tłuc sprzęty, wyrywać parkie 
ty z posadzki. 
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Pełna tabela 36 Loterji 
ii klasa — 3-ci dzień ciągnienia 


« Ki Ile ciągnienie 

Główne wygrane 
Po 10.000 zł, na ur.: 125368 169226 
Po 5000 zł. na mr.: 31963 123953 
Po 2000 zł, na nr.: 130720 


Po 1000 zł na mr.: 5054 61749 82310 | 


117062 133442 171958 

Po 500 zł. ga «r.: 
79133 150300 170387 
__Po 400 zł. na nr.: 
62564 61091 112288 


113431 122886 


145451 158903 167386 173326 84536! 
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85150 102196 103366 104651 119091 
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L57 157485 158609 100248 161170 B78 16343: 
164310 926 160305 624 905 166691 872 187924 
168834 169152 327 171340 173182 3566 vut 
174823 475047 484 712 178782 BK3 178883 Bb 
175844 130299 181154 182007 BS 748 70 Bi 
184057 185025 18667} 770 3188020 162 189204 
190182 354 191065 172581 19318/ BZI 194567. 


po 50 zł. 


3443 4588 5564 835 73 675 57 7713 B199 306 66 
318 9248 405 920 Ł1962 12167 688 14158 15422 524 
16467 1701} 362 982 18406 20190 454 21608 877 
42622 24223 488 675 26356 418 27593 28657 29047 
630 31230 573 /08 B99 946 32527 768 34210 3% 
851 35257 473 561 26486 529 3817: 39045 790 40316 
700 41018 503 16 42503 948 44048 45084 147 «i 
500 909 46043 44 51497 52502 99 53648 54573 55161 
555 57567 659 59419 37 674 830 60644 61052 57 
279 391 449 62570 64150 65243 66199 67067 241 
507 925 68987 69074 849 70209 392 469 71746 72016 
73267 396 616 74126 295 574 708 75166 21a 76032 
624 705 208 77675 79788 912 80442 658 B7 81195 985 
B2021 83328 64 865 84774 85746 87509 88050 205 
67 922 89570 97 90498 $05 91445 603 72439 93081 
205 50 432 94739 95034 163 339 770 97238 98172 
7B? 99092 738 89 100155 385 665 101259 524 
102210 204 103283 910 104060 700 105093 193 765 
105468 108151 607 728 110446 652 111068 B4L 
113294 643. 

115670 703 116444 561 563 945 117263 749 354 
114749 120594 121017 789 B32 68 1237343 BG 
126335 128723 893 129074 i94 857 130695 HK 
131975 132120 580 133663 741 840 137506 138568 
140675 141874 142408 143277 145402 146187 
988 147186 620 145146 91 932 149928 151718 


530 152364 154169 491 630 988 155368 412 u94 


428 126645 725 157673 993 158784  16U46T 
162282 439 89 164965 165182 238 927 90 164714 
167529 38 743 80C 99 978 169500 937 17005u 
103 424 70 171473 524 172210 724 173329 
174696 176342 177030 84 402 641 179635 4/14 
180241 374 181003 39 182305 628 IS3ISG iN 
184411 810 185748 907 186903 188053 63 odw 
183497 190350 5: 181719 192070 193163 458 
859 184953 


IV-e ciągnienie 
Główne wygrane 


25.000 zł. 138584, 
2000 zł. ma ur. 16366. 
1606 zł. 
24097 120493 121090 150924 
500 zł. 
48506 71743 85132 97887 
155218 159607 41805 183186 
190985. 


133911 
176259 


154107 166455 185499. 
250 zł. 

49245 58112 71364 73249 82876 8413: 

115331 128339 148854 150495 187648, 
200 zł. 

8202 9424 15955 17198 28018 2941) 
29524 63314 93599 105171 108095 111196" 
123772 
167869 


128683 


40U zł. 
230 22215 32072 62413 145567 12510 
| 176663 


110134 117013 122516 
130391 162030 164055 
| 178471 191022, 


wygrane po 150 Zł. 


2406 948 3674 4197 61277 556 7478 864: 
J333 840 11146 12-62 13667 14303 1507. 
147 910 16725 17328 497 973 18127 18375 1921; 
19881 21039 22702 23969 24121 677 714 25 20 
89 26978 27006 29921 10046 853 31254 40. 
32792 33539 820 34804 35556 36572 3775. 
„9882 40364 41542 43236 44165 599 45518 4651: 
17612 634 54065 685 BUÍ 55542 59870 923 6176, 
634 54065 685 504 55542 59870 923 6176. 
12202 70 63538 04474 65452 U7382 völ 
3+7 69383 404 72104 350 73038 60B 4485 
Iv486 76161 981 77361 78635 79247 68. 
0142 617 82338 522 557 :3592 B5868 8642. 
37215 91 793 88175 504 B9303 HII846 Bys D243. 
+2103 452 24007 90; 95087 186 96893 9755. 
100491 101420 829 404094 273 360 5l: 
105059 325 106071 107956 108519 210204 
111798 112022 113476 723 
114458 665 115757 116738 924 117891 11885 
379 119498 515 121 304 122754 123386 12425 
+53 125516 856 127258 130276 982 131184 ZY. 
«67 132146 474 598 795 V94 133452 584 1357): 
13 136993 137106 138154 139177 887 I4I13L 
402 630 49 807 142279 144694 145088 60) 
147023 503 B55 145027 80 466 190123 305 44. 
151122 B5 92 152927 154371 155233 804 15022 
19 630 157221 153830 84 160615 930 182344 
984 164143 165102 999 169205 170727 17153 
684 172237 784 17.287 509 175423 17609. 
147440 179046 677 447 130383 521 181209 Hit 
184185 536 183021 997 184306 519 188479 BUB 
187479 188695 1589372 192593 878 193479 8 


«04 
Wygrane po 50 zł. 


92 1978 2276 394 3025 639 44 4823 5375 
9Ba 6653 7141 8592 2681 10768 11214 442 
874 995 12073 14555 15030 112 212 96. 
16059 66 330 17277 556 726 954 1837ż 
15417 20927 392 431 21492 22232 454 594 
23092 654 994 25064 641 63 25254 640 2778, 
28074 29023 30577 31080 373 966 34245 
404 782 985 352559 454 779 36029 774 835 
35982 40364 41542 43235 948 44576 45030 
46877 43/22 50441 51065 904 52725 906 
52722 54120 448 56082 280 59564 779 6956% 
638 61129 781 62122 644 799 £218 63059 66 
64391 834 -27 65409 5B9 38 784 66018 429 
45 B9 69749 71 841 70313 71104 72062 838 
49 73013 48 74589 76026 60 727 78283 
79043 60 486 80482 884 81174 BUG B2131 84021 
914 B5531 87141 302 85998 89776 91730 
Ell 92633 BSB 93021 224 426 95042 96159 
40; 818 97032 585 833 98569 966 100350 
€21 780 101601 102106 77 206 12 703 103572 
104558 105673 107293 336 470 807 2s 
109860 110078 352 111156 749 928 112287 
324 113416 515 
114407 996 115323 116386 685 117047 184 
1158364 629 702 119122 120442 649 121148 975 
122051 256 650 123187 294 637 708 12402ə 
125113 654 721 126030 344 687 127133 252 452 
710 128495 728 131414 18 515 638 132097 113 
518 133021 134161 346 425 54 825 135297 324 
522 136931 138690 955 149513 300 49 340144 
141482 757 72 142203 595 710 143655 809 
144117 200 145351 552 820 23 146276 409 635 
145374 413 150178 772 825 152612 702 2y 
15318 364: 771 155014 156235 1357437 158554 
159134 160602 872 162653 163433 50B 03% 
184724 165282 382 580 699 166648 852 168437 
169056 374 171141 660 172604 174456 585 
175302 614 176083 359 82 689 783 927 177152 
790 175875 181777 983 182686 183101 88 18339: 
479 186154 188028 30 536 672 731 47 18930. 
540 77 878 935 1900006 679 191335 9Q BW 


Rodzice zachowywali się spo 
kojnie. Przypatrywali się zui- 
szczeniu. Bo cóż mieli robić, 
Bić. Jeże się dostać do tej 
rozszalałej furji? Jakie nasjęp 
stwa być mogą? Może rozpra- 
wa owa o znęcanie się ņa 
bezbronną kobietą? Nie, bez. 
pieczniej było rzeczywiście 
stać spokojnie i patrzeć. 

Okazało się, że nietylko kez* 
pieczniej ale i korzystniej. 


Dziewczynka, przepraszam, 
panienka, pod podłogą znala- 
zła jakiś I 


pasek, którym cis 
snęła w kierunku rodziców. 
Ojciec chwycił paczkę. Była 
dość lekka i nie wiedział co 
w niej mogło się znajdować. 

Gdy  jedymaczka szalała, 
pe rozpakował zawiniątko i 

u swojemu zdziwieniu stwier 
dził, że zawierało 1200 dola- 
rów. Okrzyk radości wyrwał 
mu się z ust. Straty są pokry- 
te, ba znacznie więcej. 

Mała Ida Mornes, tak-bo* 
wiem nazywa się nasza urocza 
bohaterka rodzinnego skanda 
lu, na chwilę zatrzymała się, 
gdyż nie spodziewała się, że 
również ojciec potrafi krzy- 
czeć. W chwili spokoju do- 
wiedziała się, że dzięki. jej 
wyczynom : ojeiectzmalazł się 


|w posiadanfa piważńćj sumy. 


...Qczywaście nie.omiwzkała 
tego natychmiast wykarzy- 


stać. Zażądała zezwolenia na 
pójście na zabawę, no i daro- 
wania zasłużonej kary. Tak 
też się stało. 

Kto ma szczęście, jeśli nie 
kobiety? 


ZŁ. 160. we 


A wę 
syst. Singer 
` maszyny do szycia 


gwarantowane z „przy 
borami do Naflowa- 


i jn j 
UA 
nia,  marəżkoøwəania, 


stawa na koszt firmy. Ilustrowane kataiogi 
cerowania . i. d. Gołówką — ratamił Doe 
wysyła bozpłatnia; 


CENTRALA MASZYN, KRAKÓW. 
ul Dietla Nr. 169A. , 


PO CO MASZ! 


Długo cnorować na katar żołądka, 
katar kiszek, wątrobę, kamienie żół« 
ciowe, hemoroidv, krwotoki,. wzdęa 
cia brzucha, brak apetytu, ogólne 
osłabienie, serce. pepy bezsenność, 
reumatyzm ischiasz, kaszel, płuca, 
gardło, uszy, oczy, swędzenie ciała, 
wypadanie włosów, zakażenie krwi, 
migrenę, zawroty głowy, bóle krzys 
ża, cierpienia kobiece i wszelkie in- 
ne doiegliwości, kiedy możesz pręd- 
ko odzyskać zdrowiel 

Zwróć się tylko do Rudzińskiego 
władającego tajemnicą, której na- 
próżno szukali magowie i mędrcy 
starożytności, tajemnicę EAN 
zdrowia i wiecznej młodości, i bóle, 
cierpienia twoje bez lekarstw ustą- 


pią. 
Nowy Świat 60 m. 2 


HIPOLIT RUDZIŃSKI 


Przyjmuje 10—2 i 4—7, 
| Bo |. E wuomamn—— aj 


20 ZŁOTYC dziennie możesz 


zarabiać — na- 
wet ubocznie. Zwróć się natychmiast 
do fenomenalnego Jasnowidza Psy- 
chografologa Abde! - Hanima Lwów 
15, Cerkiewna 18/16, który wprowa- 
dzi Cię na prawdziwy szczęśliwy 
Nowy Tor życia. Nadeślij datę uro- 
dzenia. Jeżeli chcesz załącz 80 gro- 
szy znaczkami 


IE i ih 


Str. 8 


Na ławeczce dziewczę siadło 
I ze smakiem lody jadło. 
Podek 


Chóć po skoku bolą gnaty 


Zato wskoczył prosto w kwiaty. 


Wtem coś pędzi, coś go goni... 
— Ratuj mnie, Święty Antoni! 


| 5 x ; A a 


zrobił wdzięczną minkę: 
` =» Muszę poznać tę dziewczynkę. 


„Przygody Dodka” 


Niedzielny film rysunkowy pe é. 


„„ibodek i kwiaty 


Rzekło dziewczę — „Ech... mój panie, 
Nacóż mi serce baranie? 

Jeśli nie chcesz mojej zguby 
Kwiatów kosz mi przynieś luby, 


— O królowo! Raz spojrzałem 
I zmiejsca się zakochałem. 
Pozwól, niech ci piękna pani, 
Swoje serce złożę w dani. 


— 


Wraca 
Z apetytem zżarł kiełbasę 
I gdy Dodek już na płocie 
Jego spodnie znów w robocie. 


Wróg więc został przekypiony. 
Przy kiełbasie uwięziony. 3 
Zatem wszystko w Paska: 
— Do roboty więc Dodeczkuł 


Dodek umknął ledwie żywy... 
Już bezpieczny i szczęśliwy. 
Choć śniadania szkoda wielka, 
— Hej, cerberze... masz serdelka!.. 


Dodek klnie pomysły głupie: 
cóż jej 
Lecz może za tym parkanem 
Jakie kwiaty są zasianeż 


ch kwiatów kupię? 


Dodek. Pies tymczasem 


Spodnie wprawdzie poszarpane 


Lecz kwiaty uratowane. 
„Dama będzie się cieszyła 
Nawet kosz sam los mi zsyła!“ 


4 


—— Cooo... łachudro? Urzędniczce 
Kwiaty dajesz pan w... śmietniczce?! | Dodek został zrozpaczony. 


— O, aniele w ludzkiej skórze 
Proszę bardzo — oto róże! 
Skróć więc serca mego mękę 
I ofiaruj mi swą rękę... 


Róże biorę, lecz mospanie | 
| Kosz niech na twym ibie zostanie. 


+: No, i poszła... z narzeczonym, 


Ciężko w sercu, pusto w brzuchu 
„Och, kobieto, marny puchu!* 


WIAD 


OMOSCH 


SPORTOWE 


Na posiedzeniu Polskiego Ko 
mitetu Olimpijskiego we 
czwartek wieczorem załatwio- 
no cały szereg dalszych spraw 
związanych z końcowemi przy 
gotowaniami przedolimpijskie- 
mi. Wysłuchano sprawozdań 
z ostatnich przygotowań, zło” 
żonych przez delegatów po- 
szczególnych związków spor- 
towych i kierowników drużyn 
olimpijskich. 

Odnośnie sztafety 4x400 mtr. 
komitet olimpijski, na zasadzie 
środowej próby w CIWF'ie, u- 
znał, że forma drużyny była 
zadawalniająca i zdecydował 
się zgłosić ształetę na olimpja- 
dę. Postanowiono wysłanie 5 
zawodników, a mianowicie Ma 
szawskiego, Śliwaka,  Binia- 
kowskiego i Kucharskiego, a 
co do rezerwowego, to w naj” 
bliższych dniach odbędzie się 
eliminacja pomiedzy Szaflerera 


e uchwały P.K. OI. 


piórkowa), Szajewskiego (w.|skiego, Zielińskiego, i Oleckie- 
ekka) i Neuffa (w. półśred- | go. . i 

nia). Co do pływania i czwórki 
W kolarstwie postanowiono ; wioślarskiej postanowiono za- 

zgłosić do biegu szosowego 5 |czekać na eliminacje niedziel- 

zawodników, a mianowicie Ka|ne, 

piaka, Starzyńskiego, Targoń- 


skie oraz nowa osada kombino 
wana, w skład której wchodzi 
dwóch wioślarzy _wileńskich 


i Gąsowskim w biegu na 400 
mir. 

W drużynie zapaśniczej zde 
cydowano się na czterech za- 
wodników, a mianowicie Roki 
tę (w. kogucia), Ślązaka (w. 


Nasza reprezentacja olimpij 
ska w wioślarstwie została ze- 
stawiona w ogólnych zarysach, 
przyczem składy trzech dwó- 
jek i jedynek nie ulegają już 
najmniejszej wątpliwości. Po- 
została natomiast otwarta spra 


wicy. 

Regaty te, będące dla komi- 
tetu olimpijskiego ostatnim ) t 
sprawdzianem formy naszej! WKS Śmigły oraz Kuryłowicz 
czwórki, zostaną rozegrane na|i Leporowski z Klubu Wiośl. 
pelnym dystansie olimpijskim | „04* Poznań. 

2 km. na jeziorze Gopło. W bie| Poza biegami eliminacyjne" 


wa czwórki ze sternikiem. Pro 
blem ten zostanie rozwiązany 
w niedzielę 19 b. m. na rega- 
tach organizowanych w Krusz 
wicy z okazji 25-lecia Klubu 
Wioślarskiego Gopło w Krusz 


gu czwórek słartować będą 
najlepsze osady polskie, a mia 
nowicie AZS Poznań, Policyj- 
ny Klub Sportowy Kalisz, Byd 
goskie Towarzystwo Wioślar- 


mi program regat w Kruszwi” 
cy zawiera kilka biegów dla 
młodszych i nowicjuszy a ca- 


łość regat zapowiada się nad- 


zwyczaj interesująco. Począ: 
tek regat o godz. 15 po poł. . 


Odrzucony protest 


Jak się dowiadujemy, Wy: 
dział Gier i Dyscypliny odrzu 
cił protest „Czuwaju” przeciw. 
ko finałowemu meczowi z „Pa 
lonją* wygranemu przez tę o- 
statnią w stosunku 2:3. Wo. 
powyższego zdobyła „Polonja“ 
ostatnie mistrzostwo  lwow- 
skiej ligi okręgowej. | 

Już tej niedzieli dnia. 19 b. 
m. gra „Polonja“ na Śląsku z 
„R. K. S.“ (Wielkie Hajduki), 
mistrzem robotniczego E 
okręgu autonomicznego. Dru- 
żyna „Polonji“ wystąpi w skła 
dzie: Jaciow, Podwyszyński. 
Zieliński, Kwiatkowski, Łabuz 

a, Kowalski, Fabian, Klein, 
loch, Czajor, Jędruch. Niepo- 
zbawiony _ pikanterji _ jest 
fakt, iż w drużynie „Polonji” 
gra 3 Ślązaków: Łabuzga, b 
gracz „Naprzodu“, Czajor, b. 
racz „Pogoni“ katowickiej i 
loch, b. gracz „K. P. W.“ (Ka 
towice). 
| 


Czytajcie N. Sportowca 


Lipiec 


19 


Niedziela 
św. Wiacontego 


wsprawie Gdańska 


Staraniem Zarządu Okręgu 
Krak. i Obwodu Kraków-miasto 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej oraz 
Polskiego Związku Zachodniego 
odbędzie się w Krakowie, dziś 
w niedzielę 19 bm. o godzinie 
12:30 na Błoniach, naprzeciw 
Oleandrów, wielkie zebranie 
Protestacyjne w sprawie ostat- 
nich wysłąpień niektórych przy- 
wódców i władz gdańskich, 


Z Teatru im. J. Słowackiego 


»Krakowiacy i górale” 
KINA 


Adria: „Ostatni sygnał'* 
1 „Nie oddam dziecka”. 
Atlantic : „Czarownica“ 
Apollo : „Dziś wieczór u mnie". 
i „Przygody pechowca”. 
Bagatela ; „I cóż dalej szary człowieku" 
„ eraz rewja „Wesołe lato”. 


SE Żołwierza : „Wiktor czy Wiktorja'* 


aAmfitrioa'" - i „Dla „eiebia. 

Stella; 7 E ł ho" 

: „Zmmerłe echo”. 
Świt „Za krzywdę brata”. 
Sztuka: „Złota dziewczyna”. 
Ueieeha „Adieu“ i »Bunt zwierząt" 
Wanda „Rece zawiniły”. 
Zorza; „Dodek na froncie". 


Radjo krakowskie 


„Kraków, G. 855 Program na dzień 
bieżący, 10.30 Muzyka z płyt, 11.45 ..10- 
cłoro przykazań dla wyjeżdżających na 
urlopy*,14.30 Pogadanks regjonalna, 
14.40 Muzyka ludowa na płytach 15.00 

ozcert reklamowy, 15.20 Koncert ży- 
czen z płyt, 22,45 Wiadomości sporto- 


we lokalne. 

Noeny i dzienny dyżur aptek 
KE pod Biaiym Orłem Rynek A 
a „ Lobzowska 6, pod św. Kinga 
pizegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
1988 4, pod Murzynem Krakowska 
Podgórze; ści 
Brodziiskieg, 1 > 299 Opstrzaoicia 

Dzienny dyżur aptek 


Apteka po Złetą Głewą R 
ą Rynek gł 
R pod Trzema Koronami Retoryk: 
Czternasta Lubicz 7, Stradom 7, 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9. Mer" 
ańska Kazimierza Wielkiego 6. 


Pod érzo: Aptek m 
Brednińskiepu 1. a pod Opatrznością 


Terminarz dzisiejszych 
zawodów piłkarskich 


KLASA B 
kogędz. 17 boisko 2 p. lot.: Ra- 
eid z aaka— Wieliczanka s. p 
ner j, 
na” 17.30 boisko Bocheń- 


P- Kocha gp eński Strzelecki s. 


KLASA C 


OMNI aealsko s : Tor— 


TOWARZYSKIE 


Godz. 9.15 boisko Wisły : Łob 
zowianka [1.— Wi EA 
iay iała II. s.p. Bar- 


c 11 boisko 
zowianka— Wisła Ib „s.p. . 
Godz. 17 bolsko i" róż 


IA cca IL. s. p. Zdy- 


Wisły: Łob- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


wszelkiego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 


wykonuje solidnie 
szybko i tanio 


KRONIKA 


2 Miejskiego Komitetu Uczczenia Pamięci 


Zebranie prolestacyjne Marszałka Józefa Piłsudskiego w Krakowie 


dpowiadając na apel Naczel- 
nego Komitetu w Warszawie, 
ponad 15.000 osób bierze do- 
tychczas udział na terenie Kra- 
kowa w akcji zbiórkowej na 
główne cele Uczczenia Pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 
(Kopiec na Sowińcu, Krypta na 
Wawelu, Pomnik w Warszawie 
i Grobowiec w Wilnie). 

Akcja zbiórkowa odbywa się 
obecnie przy pomocy deklara- 
cji zbiorowych, przewidzianych 
dla zespołów ponad 15 pracow- 
ników, którzy sami, względnie 
przy pomocy swych „mężów 
zaufania” przeprowadzają w swo- 
jej instytucji lub zakładzie — 
związane z akcją formalności 
łącznie z przekazywaniem bez- 
pośrednio — zadeklarowanych 
kwot na konto Naczelnego Ko- 


mitetu w Warszawie w P.K.O. 
Nr. 1313, przyczem przysługuje 


im, zastrzeżone jedynie dla Kra-|2 


kowa prawo przeznaczania tych 
kwot’ wyłącznie na Kopiec na 
Sewińcu oraz Kryptę na Wa- 
welu. 

Wyniki akcji zbiórkowej na 
terenie Krakowa podane zosta- 
ną do publicznej wiadomości 
przez Miejski Komitet Uczcze- 
nia Pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego w Krakowie (ulica 
Szpitalna 15, gmach Komunal- 
nej Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa). 

Już dziś można zarejestrować 
przykłady wielkiej ofiarności 
Krakowa. Największe zespoły: 
pracowników kolei, poczty, sę- 
dziów, prokuratorów, policji 
państwowej itd. zadeklarowały 


do '/, procent ze swych mie 
sięcznych poborów na okres do 
lat — a zarządy zakładów i 
przedsiębiorstw poza akcją zbiór- 
kową pracowników — przezna- 
czają pewne sumy od instytucji, 
które reprezentują. 

W ten sposób Kraków jako 
miejsce, w którem żył i działał 
Józef Piłsudski i skąd wyruszył 
na bój o Niepodległość, bierze 
godniè udział w skupieniu wy- 
siłków całego społeczeństwa w 
jedno ognisko realnego czynu, 
którym jest uczczenie jego pa” 
mięci w dziełach, godnych jego 
imienia oraz zdolnych przetrwać 
wieki, jako świadectwo uczuć 
współczesnych dla W skrzesiciela 
i Budowniczego Państwa Pol- 
skiego. 


Kolejarze krakowscy w obronie swych praw 


Wobec wprowadzenia nowych 
stawek godzinowego w służbie 
dfużyń* pocłągowych, obniżają- 
cych znacznio dotychczasowe 
wynagrodzenia, odbyło się oneg- 
daj zgromadzenie służby kondu- 
ktorskiej, maszynistów i palaczy 
w Krakowie. Do prezydjum po- 
powołane p. Flachta, przew. i 
p. Fusska, sekretarza. 

Obszerne sprawozdanie z in» 
terwencji na terenie Ministerjum 
Komunikacji w sprawie przywró- 
cenia poprzednich stawek go- 


dzinowych, oraz uregulowania 
sprawy wynagrodzeń w służbie 
konduktorskiej i 'parowozowej, 
złożył p. Wrona, czł. Wydziału 
Wykonawczego Z. Z. K. 

Nad wygłoszonem sprawozda- 
niem wyłoniła się dyskusja, w 
której zebrani kategorycznie po- 
stanowili bronić swych praw wo- 
bec zarządzeń, zmierzających do 
obniżenia wynagrodzeń, zapra- 
cowanych w tak ciężkich warun- 
kach, jaką jest służba pociągowa. 


Wobec tego, że administrscj”* 
kolejowa — korzystając z faktu, 
żu pracownicy kolejowi podzie- 
leni są na szereh różnych dzia- 
łów służbowych — stosuje za- 
rządzenia krzywdzące systema- 
tycznie wobec każdego z nich 
osobno, zebrani postanawiają 
występować w obronie praw po- 
szczególnych działów solidarnie 
by w ten sposób zapobiec dal- 
szemu pogarszaniu ciężkich wa- 
runków pracy. 


Robotnicy wzywają do bojkotu piwaokocimskiego 


Pisaliśmy o strajka „polskim“ 
w browarze barona Gótza w Kra- 
kowie, który wybuchł na tle żą- 
dań robotniczych o podwyżkę 
plac i umowę zbiorową. 

W odpowiedzi na strajk p. 
Gótz.Okocimski zamknął browar, 
a tem samem pozbawił ludzi 
pracy. Oto jak postępuje fabry- 
kant wobec robotników. 

Woli zamknąć fabrykę niż 
podnieść głodowe zarobki. Ro» 
botnicy w dalszym ciągu nie o- 
puszczają browaru. W ten spo- 


sób bronią warsztatu pracy przed 
zamknięciem; bronią swej egzy- 
stencji. 

walce swej strajkujący w 
browarze Gótza mają za sobą 
całą klasę robotniczą i całą 
uezciwą publiczność, która od- 
powiednio ustosunkuje się do 


Inika do kin: 


„Adria“, „Atlantic“, Capitol‘, 


dla Czyteiników ,,Ostatnich Wiadomeści Krakowskich 
„Ważna tylko w dniu 19 lipca 1936 r. 


browaru p. Gótza. 

Skoro p. Gótz zamyka bro- 
war — publicznosć przestanie 
pić piwo okocimskie. Z taką od- 
powiedzią ze strony publiczności 
powinien się spotkać postępek 
p. Gótza-Okocimskiego. 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


Czy zaprenumerowałeś już 


najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski 
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Wstrząsający wypadek zdarzył 
się na brzegu Wisły raiędzy tar- 
gowiskiem a portem w Płaszo- 
wie. 

Około godziny 18-tej zjawił 
się z końmi 19-letni Franciszek 
Garncarz. Wprowadziwszy |ko- 
nie do rzeki, Garncarz rozebrał 
się i wszedł de rzeki aby się 
wykąpać. Po chwili zniknął pod 
wodą i po krótkiej walce z fa- 
lami utonął. Pomimo poszukiwań 
zwłok jego narazie nie znale- 
ziono. 


OPTYK 
Zygmunt Nachner 


zawiadamia swoieh Śz. Klijentów, że 
przeniósł mię z ulicy Starowiślnej 


na ulicę GRODZKĄ 27 
Telefon Nr. 120-34 


i poleca oknlary nowoczesne 
po cenach bezkonkurencyjnych 


Ostrzeżenie! 


Weksle wystawione przez p. 
Natana Ressiera a Żżyrowane 
moim nawiskiem, bez mojej wie- 
dzy, unieważniam. 


Gustawa Feigenbaumowa. 


Odgryzłucho przeciwnikowi 


W domu Nr. 43 przy ulicy 
Zawiszy w Warszawie wynikła 
kłótnia między sąsiadami, która 
wkrótce przemieniła się w bój- 
kę. Bijący się byli tak zacie- 
trzewieni, że rzuczli w siebie 
rozmaitemi sprzętami, przyczem 
w walce wręcz "pomagali sobie 
nawet... zębami. Najciężej po- 
szkodowany i poturbowany zo- 
stał Kazimierz Szajewski, lat 37 
pozłotnik, jeden z lokatorów 
tegoż domu, któremu jeden 
z awanturników edgryzł prawe 
ucho. Rannemu opatrzył lekarz 
pogotowia. 


Krwawa tragedja rodzinna 


W Sosnowcu, w mieszkaniu 
niejakiego Marcina Górajczyka, 
rozegrała się w dniu wczoraj- 
szym krew w żyłach mrożąca 
tragedja. 

Otóż Górajczyk spędził noc 
na pijaństwie z kolegami, i gdy 
wrócił do domu o godz. 6.30 
nad ranem po całonocnej liba- 
cji, wszczął kłótnię z żoną, 
przyczem usiłował ją zabić ta- 
sakiem. 

W obronie matki stanął ma- 
łoletni syn Henryk, który por- 
wał ze stołu szewski nóż i za- 
dał ojcu kilka ciosów w pierś. 

Raniony kilkakrotnie w pierś 
przez stającego w obronie matki 
syna, Górajczyk zwalił się jak 
kłoda na ziemię,jcharcząc okrop- 
nie. Nieprzytomna ze strachu i 
przerażenia żona Górajczyka za” 
wiadomiła o zajściu policję, któ- 
ra przewiozła ciężko rannego do 
szpitala. Wszelki ratunek okazał 
się jednak daremny. Górajezyk 
wyzionął ducha. Zabójcą ojca 
był najmłodszy syn, Henryk, li- 
czący 12 lat. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Cata rodzina poi zarzutem Zbiorowego mordersiwa 


Przed trybunałem Sądu Okrę- 
gowego karnego w Krakowie 
zasiądą w niedługim czasie na 
ławie oskarżonych Wawrzyniec 
Chmielowski, 60-letni rolnik ze 
Skotnik pod Krakowem, syn je- 
go 21-letni Jan, oraz pasierb 
Antoni Knotek. Wszyscy oni 
oskarżeni są o dokonanie pod- 
stępnego morderstwa, na osobie 
śp. Stanisława Grucy, ich sąsia- 
da i krewnego. Osią niezgody 
między denatem, a osk. była żo- 
na Chmielowskiego Marja, która 
mając porachunki majątkowe 2 
denatem, podżegała męża, syna 
i pasierba do zgładzenia Grucy. 

Okazja nadarzyła się podczas 


chrzścin, — wyprawianych we 
wrześniu 1936 r., przez Antonie- 
go Knotka na których doszły do 
głosu długo tajone namiętności. 
Knotek ponadto kierował się 
zemstą wobec denata, którego 
podejrzewał o tajne stosunki mi- 
łosne z jego żoną. 

Wszyscy trzej oskarżeni wy- 
wabili denata, który wyszedł do 
nich przez okno rzekomo dla 
zawarcia zgody i napica się 
wódki, a którego aąsiedzi w 10 
minut potem znaleźli martwego 
przy drodze, z potrzaskaną gło- 
wą i straszliwemi ranami na ca- 
łem ciele. Sledztwo w powyższej 
sprawie trwało blisko rok, albo- 


wiem oskarżeni związani ze $o- 
bą najbliższym węzłem krwi wy- 
pierali się winy, a dopuściwszy 
się zabójstwa w sposób skryto- 
bójczy usiłowali zacierać ślady 
zbrodniczego czynu. 

Cała trójka zasiądzie wkrótce 
przed trybunałem sądu okręgo- 
mego, a wynik tej rozprawy, 
wobec sensacyjnych perypetyj 
i głośnego nazwiska Chmielow- 
skich, słynnych w całej: podkra- 
kowskiej okolicy, oczekiwany 
jest z wielkiem zainteresowaniem. 
Dowiadujemy się, że w sprawie 
tej wnosić będzie obronę dr. Mi- 
lan Markowicz, adwokat kra- 
kowski. 


Czy Dr. Bol. Drobner wyjechał do Sowietów? 


Skad wzięła się w prasie wia- 
domość o rzekomej ucieczce 
dr. Drobnera do Rosji Sowiec- 
kiej, a w dzień później zaprzecze- 
nie tejże wiadomości, tłumaczą 
nam ze sfer stojących blisko 
osoby dr. Drobnera w ten spo- 
sób, że — jak wiadomo, córka 
jego z początkiem b. roku cięż- 

o zachorowała w Rosji So- 
wieckiej, a dr. Drobner, dowie- 
dziawszy się o tem, wyjechał 


do Rosji by odwiedzić swą 
córkę, która wkrótce potem 
zmarła. 


Na temat ten chodzą wersje, 
że przed śmiercią wyrazić miała 
życzenie, by dr. Drobner po 
powrocie do Polski, w odczy- 
tach publicznych zobrazował 
faktyczny stan rzeczy w Rosji 
Sowieckiej. 

Jak nas informują — życze- 


niu zmarłej córki dr. Drobner 
uczynił zadość. 

s Tem tłumaczy się też wersja, 
że dr. Drobner znowu miał wy- 
jechać do Rosji Sowieckiej, jak 
nas jednak z autorytatywnej 
strony informują, takiego zamia- 
ru obecnie dr. Drobner wcale 
nie miał, gdyż bawi na urlopie 
w Lanckoronie, w wojew. kra- 
kowskiem. 


Polworna zbrodnia na cmentarzu żyd. W Krakowie 


W dniu wczorajszym w go 
dzinach wieczornych na Polach 
Katarzyńskich obok cmentarza 
żydowsklego w Krakowie zna- 
leziono w trawie pcd mostem 


zwłoki noworodka płci żeńskiej, | Na zarządzenić lekarza miej- DRUKI 


w którego ustach znajdował się |skiego przewieziono zwłoki do 
zwitek szmat. Zachodzi podej- | zakładu medycyuy sądowej. 


rzenie, że dziecko zostało udu- 
szone. 


Dalsze dochodzenia w tokn. 


Nie zapomnij 
zaprenumerować 


najpopularniejszy dziennik krakowski 


Adres administracji: 


Kraków, Na Gródku 2. — Telefon 173-02. 
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Wypadek na licy Potockiego | zob ójażwa, wrzędnie 


Wczoraj popołudniu najecha- 
ny został jadący rowerem ulicą 
Potockiego Jan Mamoń, funkcjo- 
narjusz magistratu krak. przez 
autobus. Mamoń doznał kilka 
ran na głowie i całem ciele, 
Po opatrzeniu przez Pogotowie 
przewieziono go do szpitala św. 
Łazarza. 


Krwawy trójkąt małżeński 

Wczoraj rano w Ostrowicach 
zabity został rolnik Ignacy Adam- 
czak. Pod zarzutem dokonania 
zbrodni aresztowano jego żonę 
i przyjaciela Perkowskiego. 


„Z różnych czasów — 
z różnych stron” 

radjowy koncert rozrywkowy 
Przeszło dwugodzinny koncert 
który transmitują rozgłośnie pol- 
skie z Krakowa, dziś w niedzie- 
lę o godz. 12.03 zasługuje w 
zupełności na barwny tytuł „Z 
różnych czasów — z różnych 
stron“. Przyniesie on bowiem 
program naprawdę urozmaicony 
jak tańce stylizowane wielkich 
kompozytorów : Wsbera, Beetho- 
vena, Schuberta, Mussorgskiego 
i innych, w wykonaniu orkiestry 
Kameralnej pod dyr. A. Herma- 
na. Skrzypek Stanisław Miku- 


szewski odegra obok utworów 
drobniejszych koncert a-mol Vi- 
valdiego ; wreszcie znana śpie” 
waczka Olga Didur-Wiktorowa 
odegra arje operowe i pieśni 
hiszpańskie i polskie. Akompan- 
jować będzie Jacques Marmor. 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 
jak czasopisma, bro- 
szury, prospekty, 
młisze, ulotki i te d. 
wykouuje  selidnie 
szybko i tanie 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
Telefon 173-02. 


Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, *| 
najszybciej, 
tanio, 
codziennie | 


W Koninie popełnił samobój- 
stwo referent tamtejszego urzę: 
du skarbowego Franciszek Sta- 
niszewski. Lekarz powiatowy 
ustalił śmierć. Policja wdrożyła 
dochodzenie dla ustalenia przy- 
czyn samobójstwa. 


Na krakowskim braku... 


Z mieszkania Mojżesza Obst- 
felda, przy ul. Starowiślnej 42, 
Skradziono srebro stołowe i 
garderobę męską, wartości oko 
ło 900 złotych. 


Policja zstrzymała Samuela 
Forsta, lat 16, zamieszkałego 
przy ul. Kupa 7, jako sprawcę 
kradzieży na szkodę Szymona 
Sosenki, zamieszkałego, przy ul. 
Traugutta 15. 


Aniela Wydrych, lat 44, bez 
zajęcia, zamieszkała w Starej 
Olszy i Anna Biernak, lat 55, 
również bez zajęcis, zamieszka- 
ła przy olicy Krasickiego 10, 
zostały zatrzymane przez policję 
na gorącym uczynku kradzieży 
ze sklepu Jankla Grilnbauma, 
przy ul. Stradom 2. 
|— m m w 


Poradnia świadomego 
macierzyństwa 


w Krakowie przy ulicy Duna- 
jewskiego 7 udziela niezamoż- 
nym kobietom porad lekarskich 
w sprawie zapobiegania ciąży 
we wtorki i ezwartki od godz. 
18 do 20 tej, w piątki od godz. 
10 do 12-tej. 


Poradnia seksuologiczna 


udziela wszelkich wyjaśnień z 
zakresu życia płciowego, szcze: 
gólnie w wypadkach jego zabu- 
rzeń — dla mężczyzn w piątki 
od godz. 18 do 20-ej, dla ko- 
biet w czwartki od g. 18—20. 


Poradnia eugeniczna 


udziela porad przedmałżeńskich 
i małżeńskich, objaśnia czy 
partnerzy nadają się do mał- 
żeństwa i czy mogą mieć zdro- 
we dzieci. Czynna dla mężczyzn 
i kobiet w piątki od g. 18—20. 


DANNA STEFARJA I JEJ SZEF 
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Już świadek, ksiądz proboszcz 
Buczak nie twierdzi kategorycz- 
nie, że nie dawał ślubu oskar- 
żonemu, lecz przyjacielowi. 

Zaznacza, że nie przypomina 
sobie. 

Dlatego też Sąd nie powinien 
dać wiary zeznaniom świadka 
Mroczkowskiego. Cała ta his- 
torja jego ślubu jest lichą ko- 
medją, mającą wprowadzić w 
błąd opinję Sądu. Uważam, że 
oskarżony Staniszewski dopuścił 
się bigamii. 

Podczas gdy u oskarżonego 
nie widzę żadnych okoliczności 
łagodzących jego czyn, sprawa 
jego towarzyszki przedstawia 
się nieco inaczej. 

Stefanja Kiernicka straciła w 
pierwszych latach swego życia 
ojca, a któtko przed pełnolet- 
nością i matkę. 

Wychowana bez należytej o- 
p. 'i nie miała w sobie tych 


m 


moralnych hamulców, jakich nie- 
wątpliwie miał oskarżony. 

Na przewodzie zostało stwier- 
dzone, że inż. Staniszewski był 
pierwszym mężczyzną, z którym 
się bliżej zetknęła. Mogła więc 
ulec jego wpływom i stać się 
bezwolnem narzędziem w jego 
ręku. 

A chociaż nieznajomość prawa 
nie chroni przed karzącą dłonią 
sprawiedliwości, ośmielam się 
prosić Wysoki Sąd o uwzglę- 
dnienie przytoczonych przeze- 
mnie okoliczności. 

W konkluzji proszę o surowe 
ukaranie oskarżonego i łagod- 
niejsze, ale niemniej dotkliwe 
ukaranie ozkarżonej. 

Dla oskarżonego domagam 
się 2-ch, dla oskarżonej półtora 
roku więzienia. 

Mowa prokuratora wywarła na 
słuchaczach ogromne wrażenie. 
Panie w podnieceniu powstały 


z miejse, przyglądając się cie- 
kawie oskarżonym, Panowie zaś 
jakby zażenowani, uważnie śle- 
dzili każdy ruch sędziów. 

Oskarżeni zachewywali się 
spokojnie. Tylko w chwili, gdy 
prokurator dowodził, że Stefanja 
była narzędziem w rękach Sta- 
niszewskiego, oskarżona drgnęła 
i pogładziła delikatnie rękę 
swego towarzysza niedoli. 

Po kilkuminutowej przerwie, 
głos zabrał obrońca oskarżonych 
adwokat Milan]Markowicz, jedeu 
z najwybitniejszych przedstawi: 
cieli palestry krakowskiej 
świetny prawnik i mowca. 

— Z wielką uwagą wysłucha- 
łem mowy szanownego pana 
prokuratora i przyznaję, że obo- 
wiązek, jaki nakłada nań rola 
oskarżyciela publicznego, speł- 
nił w całych stu procentach. 

Gdyby istotnie tak było, jak 
nam tu przedstawił pan proku- 


rator, nie miałbym wiele do 
mówienia. Musiałbym ograni- 
czyć się do podkreślenia róż- 
nych okoliczności łagodzących 
i prosić o jaknajłagodniejszy 
wymiar kary. 

Ale na szczęście oskarżonych, 
tak nie jest. 

Jak to będę miał zaszczyt 
udowodnić Wysokiemu Sądowi, 
oskarżeni wogóle nie powinni 
zasiąść na ławie oskarżonych. 

Zdaniem mojem sporządzenie 
aktu oskarżenia wynikło na tle 
jakiegoś fatalnego nieporozumie- 
nia. 

Zarzuca się oskarżonym, że 
w kościele w Gdyni brali śiub, 
tymczasem zeznał nam pod przy- 
sięgą świadek Alfred Mrocz- 
kowski, że to on brał ślub z 
panną Kiernicką. 

Zeznania dalszych świadków, 
księdza proboszcza Buczaka i 
portjera Galickiego nie osłabia- 
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Sensacyjne przeżycia krakowskiej panny biurowej 


ją bynajmniej twierdzeń świad- 
ka Mroczkowskiego. Ksiądz pro- 
boszcz wyrażnie podkreślił, że 
nie przypomina sobie dokładnie 
twarzy mężczyzny, który stanął 
przed ołtarzem. Nie wyklucza 
on możliwości, że mógł to być 
zarówno oskarżony jak i Mrocz- 
kowski. 

Świadek Galicki już wyrażnie 
i kategorycznie stwierdza, że 
poznaje w Mroczkowskim owe- 
go gościa, który mieszkał w ho- 
telu. Zresztą, dowodem niezbi= 
tym jest paszport świadka oraz 
jego metryka, którą złożył w 
kancelarji kościoła na kilka ty- 
godni przed ślubem. 

Pan prokurator pominął zu- 
pełnie milczeniem istnienie tych 
dokumentów. 

Wysoki Sąd nie może i nie 
powinien przejść nad niemi do 
porządku dziennego. 

Dalszy ciąg nastąpi. 
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